ę 
i Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 
Numer pojedyńczy kosztuje 5 kop. baj l 
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wasilezykowska (I'rorezna) 


Nr. 9 róg Puszkińskiej.— Tel. 1672. 


szkińskiej. Telefon 1672. 


Adres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- | 


Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się. 


Teatr Letni Ogrodu Kupieckiego. 


Towarzystwo artystów ukraińskich pod dyrekcyą A. K. SAKSAGAŃSKIEGO. 


Dziś, dnia 14-go lipca: 


|) „Zimowyj weczir” 


180(-„-52 


g dram. w 2-ch akt. Btaryckiegn. 


2) „Natałka Poltawka , operet. w 3-ch akt. Kotlarewskiego. 


Uczestniczy cała trupa. 


Początek o godz. 8 i pół wiecz. 


Wycieczka Polskiego Towarzystwa Gimnasty- 
| cznego do Swiatoszyna 


| Park Sokolniki 


Koncert przy łaskawym 


w niedzielę, dnia (5-50 lipca. 
bezinteresownym 


współudziale chętnych 


członków orkiestry p. K. jasia itarar aA Tañce, różne gry i niespodzianki. 


Dla udogodnienia i uni 


nięciu ścisku, wagony tramwajowe SŚwiato- 


szyńskie udekorowane, oczekiwać będą na stacyi jak również z powroteln 
wyłącznie dla naszych gości (należy konduktorowi przedstawić bilet wej- 


ściowy). ] 
i l-ej pp., a z Swiatoszyna o g. 


Bilety sprzedają się w Kawiarni 


"łów*, Kreszczatik Nr 19. 


(Peczersk Plac 


Odjazd ze stacyi linii Swiatoszyńskiej punktualnie o godz. 12-ej 
B-ej i 9-ej w. 


Udziałowej i w magazynie „Cmie- 
2414—3—2 


—u—nz zz 


Hstnn uł = aaa T-a Załty Erioni Kluski 


Eksploanadny). 


W niedziele, d. 15-go lipca rozegrane będą nagrody 


na sumę 6,500 rb. 


W tem nagroda: 


oa 


„Kijowskiego Derby Kłusaków” 4,000 rb. 


dla koni 3-ch lat. 


Początek o godzinie 2-ej po południu. 


Jutro wyścig] 


Początek o godz. 2 po poł. 


Wejście kop. 35. 


- NIEGIELSKIEGO i 


Ogród Klubu Cyklistów (Kreszczatik Nr 29) 
od dnia 30 czerwca 1907 r. codziennie 


KONCERT orkiestry włościańskiej, 
pod dyrekcyą K. NAMYSŁOWSKIEGO. 


Składającej się z 60 osób. Początek o godz. 8 i pół w. 
Ucząca się młodzież kop. 20. 


2096- „-12 


ZAKLAD ZEGARMISTRZOWSKI 


JAGODZIŃSKIEGO 


przeniesionym zostaje od d, 20-go lipca do nowego obszerniejszego lokalu, Kre- 
szczatik, d. Pastela Nr 19, pod Moskiew.-Kupiec. Bankiem. 2327-10-7 


PB zakład Fotograficy N 


i WI. Wysockiego 


z puwudu przejścia takowego na 
własność 2856-30-85 


W. MĘ0ZYNSKIEGJ 


i kompletnego remontu będzie zam- 
knięty do d. 20-go lipca. 


: W. Zytomierska Nr I6, 
Dr Czerniak, >d g 9-13 i oa 5—s; 
kob. od g. 1—2. Syfil, wen., skór. 
niem. płciow. i włos. Specyal. wodo i 
elektrolecz. gabinet, (natryski, wanny) 
dla syst. kurac. różn. objaw. niem. płciow. 
Specyal. gabin. dla kurac. rtęciowej i 
wan. siarcz. Specyal. gabin. kurac. 
świetl. (Finzen. wan. świetl.), Röntgen. 
Radium. Masaż twarzy. Analizy. 
1385-,-20 


Młod prawnik piszący na maszynie, 
y znający korespondencyę, po- 
szukuje odpowiedniej posady lub wie- 
czornych zajęć (ilość godzin nie prze- 
strasza). Posiada solidne rekomendacye. 
Adres: Puszkińska 24, m. 16, od g. 4 


do g. 6. 2382—41—4 


D-ra Ebersa 


53 

Zakład hydropatyczny w Krynicy, o- 

twarty jak dawniej w willach Flory i 

Warszawskiej. Nowość: kąpiele elektr. 
4-«omorowe i Radyum. 2240 


— na 1 NH - =- 


KALENDARZ 


14 (27) Sobota — Bonawentury. 

15 (28) Niedziela - Henryka. 

16 (29) Poniedz. — N. M. P. Szkaplerznej. 
17 (30) Wtorek -— Aleksego W. 

18 (31) Środa — Szymona. 

19 (1) Czwariek — Wincentego. 

% (2) Piątek — Czesława. 

Biblioteka miejska: od 8 do 8. 

Biblioteka Uniwersytecka: od 8 do 3. 
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owe przepisy. 


Przepisy o studenckich organizacyach 
i zebraniach stanowią dalszy rozwój 
przepisów tymczasowych z dnia 4-go 
marca 1906 roku o związkach i stowa- 
rzyszeniach. 

Wprawdzie we wstępie do prawa 
4 marca czytamy, że jest ono wydane 
czasowo „póki nie zostanie wydane 
prawo ogólne, zgodne z manifestem 
17 października 1905 r.*, zanim to je- 
dnak urzeczywistnienie zasad manife- 
iestu przyjęło formy prawa stałego, 
doczek:liśmy się tymczasowego uzu- 
pełnienia praw tymczasowych. 


Ostrze nowych przepisów jest skie- 
rowane całkowicie przeciwko tej roli, 
jaką w ostatnich czasach odegrywały w 
uniwersytecie „Rady przedstawicieli* i 
inne organizacye, oficyalnie nieuznane 
przez rząd, a jednak występujące w 
imieniu studentów. Z zebraniami or- 
ganizowanemi przez stowarzyszenia 
nielegalizowane władze mają prawo 
walczyć za pomocą całego szeregu środ- 
ków represyi policyjnej, a specyalny 
artykuł (11) orzeka, że samo pozwole- 
nie władz uniwersyteckich na urządze- 
nie zebrania studenckiego, bez zacho- 
wania odnośnych przepisów, ściągnie 
odpowiedzialność na winnego. 

Policya ma również prawo baczyć 
na to, aby ulegalizowane stowarzysze- 
nia nie wykraczały poza granice pra- 
wem przewidziane i w razie takiego 
wykroczenia — „zastosować wszystkie 
potrzebne środki*. 

Akt tego prawodawstwa tymczaso- 
wego jest niewątpliwie w zupełnej 
zgodzie z tym kierunkiem, jaki zapa- 
nował w dniu 3 czerwca i nawet do 
prawa z dnia 4 marca pozostaje w ta- 
kim stosunku, w jakim to prawo po- 
zostawało do manifestu 17 października. 


=E 


Sobota l4 (27) lipca 1907 roku. 


DZIENNIK KIJÓW 


Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4.59, kwartalnie 2.560, miesięcznie 


85 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 


kwartalnie 4 ruble. 
prosimy podawać poprzedni. 


44% rubli, półrocznie 7, 


Za zmianę adresu dopłaca sie 89 kop., przyczem 


Prenumerata przyjmuje się od d. i-go każdego miesiąca. 


która podyktowała zmianę ordynacyi|z Tokio. 


wyborczej i ograniczenie 
ści polskiej. 

Tem nie mniej przepisy owe zawie- 
rają z jednej strony słuszną w zasadzie 
niyśl(, że zakłady naukowe nie powin- 
by być narzędziem i areną walki poli- 
tycznej, z drugiej zaś określają bliżej 
owe warunki, na jakich młodzież może 
zakładać stowarzyszenia legalne. 

I to jest w całej tej sprawie 
najbardziej doniosła. 

Jak głosi ari. 1, rada uniwersytecka 
sama zatwierdza przedstawione jej sta- 
tuty, od których wymaganem jest, 
ażeby nie stały one w sprzeczności z 
prawem i przepisami obowiązującymi. 

W tych granicach może niewątpli- 
wie zmieścić się cały szereg potrzeb 
naszej młodzieży uniwersyteckiej, że 
wsporunimy tu chociażby pomoc wza- 
jemną i samokształcenie. Trudno przy- 
puścić, ażeby znalazła się rada uniwer- 
sytecka, któraby te cele uznała za sto- 
jące w sprzeczności z prawem; pomimo 
wszystko. trudno wreszcie przypuścić, 
ażeby legalne zebrania podobnego sto- 
warzyszenia akademickiego napotkały 
na poważne przeszkody natury poli- 
cyjnej. 

Niewątpliwie musimy być przygoto- 
wani na to, że w łonie naszej mło- 
dzieży znajdą się tacy, którzy ocenia- 
jąc nowe przepisy z punktu widzenia 
idealnego prawa o stowarzyszeniach 
studenekich, nie zechcą z istniejącego 
korzystać. Ten punkt widzenia nie 
może jednak decydować o postępowa- 
niu ogółu naszej młodzieży. Od życia 
i prawa trzeba brać to, co można, 
istniejące prawo wyzyskać, a wyzyska- 
ne w miarę ruożności rozszerzyć. Zaś 
krytyczna bezczynność świadczy tylko 
o skłonnościach doktrynerskich, stoją- 
cych w zasadniczej sprzeczności z za- 
sadami „walki o prawo*. 

Kto z prawa niedoskonułego  «orży- 
sta, nie uznaje bynajmniej przez to 
jego doskonałości. lecz tylko stwierdza 
swoją zdolność do pracy nawet w wa- 
runkach tak niekorzystnych i w ten 
sposób toruje sobie drogę do prawa 
lepszego. 

To są względy zasadnicze. 

Względy praktyczne są chyba bardziej 
jeszcze zrozumiałe. Każdy wie, ile nie- 
produkcyjnej energii zużywa konspiro- 
wanie spraw takiej natury, jak samo- 
pomoc lub samokształcenie, jak krępu- 
je ono każdy ruch, uszezupla zakres 
działania. 

Względy te powinny odsunąć na 
drugi plan wszelkie odruchy  doktry- 
nerskie i popchnąć najbardziej uświa- 
domione warstwy naszej młodzieży do 
pracy organizacyjnej, jawnej w tym 
zakresie, na jaki pozwalają nowe prze- 
pisy. 


praw lIndno- 


rzecz 


Idem. 
E aaa E 


Przeglad polityczny. 
(Wypadki w Korei z EE abdykacyi cesarza.— 
Ruch antydynastyczny w Portugalii i w Sycylii. 

Sprawa Nael'ego.) 


Zmiana panującego w Korei nie od- 
była się jednak bez silnych zaburzeń 
w kraju. Przeciw rządom Japończy- 
ków w Korei, wystąpiła ludność stoli- 
cy w Seulu, gdzie po abdykacyi cesa- 
rza Yi-Hoeng powstały rozruchy, zwró- 
cone głównie przeciw członkom gabi- 
netu koreańskiego, który pod naci- 
skiem markiza Ito wpłynął na cesarza, 
aby abdykował na rzecz swego syna. 
Nowojorska „Associated Presse* otrzy- 
mała z Seulu o wypadkach tamtejszych 
następujące informacye. W pałacu ce- 
sarskim w Seulu zgromadziła się rada 
ministrów, z premierem gabinetu Yi- 
Kun-Saag na czele, i zażądała od ce- 
sarza, aby podpisał swą abdykacyę. 
Cesarz był nadzwyczaj wzruszony i sta- 
nowczo się opierał, wówczas prezydent 
gabinetu przedstawił mu w słowach 
poważnych grozę sytuacyi, wytknął 
błędy polityki cesarskiej i wezwał, aby 
dla dobra narodu uczynił tę ofiarę oso- 
bistą. Wówczas cesarz zawezwał radę 
starszych, która, ku zdziwieniu cesarza, 
przyłączyła się do zdania rady mini- 
strów, wówczas cesarz podpisał prze- 
dłożony mu edykt abdykacyjny i poło- 
żył na nim swą pieczęć. uche we- 
stchnienie cesarza było jedynym gło- 
sem, które przerwało ciszę panującą 
w czasie tej sceny pamiętnej. W tym 
czasie pałac cesarski otoczony był woj: 
skiem japońskiem, które rzekomo pilno- 
wało porządku na ulicach miasta. 
W chwilę potem zjawił się w pałacu 
cesarskim markiz Ito, rezydent gene- 
ralny japoński w Korei, i odbył długą 
konierencyę z cesarzem, tego samego 
dnia przybył do Seulu wice-hrabia Ha- 


Cechuje go ta specyficzna „celowość”,|yashi ze specyalnemi pełnomocnictwami 


Skoro ludność koreańska 
dowiedziała się o tych wypadkach, 
wszczął się ruch w eałem mieście. a 
rozgoryczony lud uderzył na policyę 
japońską, zburzył pałac prezydenta ga- 
binetu i omal nie zdemolował mieszka- 
nia ministra wojny. którego tylko po- 
licya japońsku uratowała przed wście- 
kłością ludu. W walce na ulieach 
miasta zginęło przeszło 50 osób. 10 Ja- 
pończyków zabito. 30 zraniono: po stro- 
nie koreańskiej ofiar o wiele więcej, 
gdyż Japończycy ustawili działa ma- 
szynowe i strzelali do tłumu. Równo- 
cześnie donoszą, że odkryto spisek 
przeciw rządowi koreańskiemu, a ze 
strony japońskiej donoszą, że na czele 
spisku stoi sam eks-cesarz. Pogłoska 
ta jednak nie wydaje się wiarogodną. 
Na drugi dzień, 20 lipca, wojska ja- 
pońskie pod wodzą generała Hasegana 
otoczyły pałac cesarski i pod ich osło- 
ną nowy cesarz, |-Tschak, wstąpił na 
tron. W czasie uroczystości objęcia 
tronu przez nowego władcę, zasiedli u 
stóp tronu markiz lto, cały japoński 
szłab jeneralny, tudzież 80 japońskich 
urzedników 1 całe ciało konsularne. 
W celu zapobieżenia dalszym  rozru- 
chom Japończycy ściągają wojska do 
Korei i obsadzają kraj siłą zbrojną. 
Mamy więc przed sobą okupacyę Ko- 
rei przez wojsko japońskie: cel, do któ- 
rego Japonia konsekwentnie dążyła, 
dojrzały owoc zwycięskiej wojny z Ro- 
syą, łup, którego dziś Japonii nikt w 
świecie nie wydrze, 


* 
* = 


Zamach na królową portugalską Ma- 
ryę Amelię, dokonany w czasie jej 
przejażdżki automobilem z rezydencyi 
letniej w Cintra zwrócił znów uwagę 
na niezwykłe wrzenie obejmujące sze- 
rokie sfery ludności w Portugalii. Kró- 
lowa Marya Amelia jest córką hr. Pa- 
ryża, a siostrą księcia Filipa Orleań- 
skiego i wskutek swego temperamentu 
politycznego oddawna była w kraju 
nielubiana. Opozycya w Kortezach w 
Lizbouie niejednokrotnie zwracała się 
przeciwko wpływom królowej, która 
jako praw dziwa Burbonka i Orleanka sta- 
le popierała stronnictwo konserwatywne 
i klerykalne. I niezawodnie krółowa 
przyczyniła się swą nieroztropną poli- 
tyką do wzmocnienia prądów _repuhli- 
kańskich w kraju. które pomimo wa- 
runków pomyślnych dla rozwoju spo- 
łecznego, wskutek rządów kamaryli 
dworskiej, wskutek  zagnieżdżonego 
nepotyzmu i systemu protekcyjnego, 
przedstawia obraz zupełnej anarchii 
administracyjnej. Opozycya w Korte- 
zach zwałczała nieporządki administra- 
cyjne i całą winę zwałała na dynastyę. 
Jeden z posłów opozycyjnych chcąc 
dać wyraz panującym w kraju uczu- 
ciom antydynastycznym, mowę swą 
zakończył słowami: Ludwik XVI z po- 
wodu mniejszych win musiał pójść na 
szafot. Wobec takich prądów król uciekł 
się do ostatecznego środka, zawiesił 
konstytucyę, podniósł płacę oficerom 
i żołd żołnierzom i ogłosił dyktaturę, 
którą sprawuje obecnie prezydent ga- 
binetu portugalskiego, Joao Franco, 
człowiek żelaznej ręki i wielkiej uczci- 
wości. Franco próbował rządzić z po- 
czątku konstytucyjnie, wytworzył koa- 
licyę w Kortezach z trzech grup wol- 
no-konserwatywnych i dwóch odcieni li- 
beralnych. Przeciw tej większości 
szczupła stosunkowo opozycya, wśród 
której najgłośniejsi byli republikanie, 
zorganizowała obsirukcyę, której rząd 
nie potrafił złamać, zwłaszcza, gdy 
studenci uniwersytetu Coimbra wywo- 
łali rozruchy uliczne, opozycya stała 
się tem silniejszą gdy i liberali opuścili 
obóz rządowy. Wówczas minister pre- 
zydent Franco rozwiązał Kortezy i do- 
tychczas nie rozpisał nowych wyborów. 
Obecna sytuacya w Portugalii jest nie- 
zmiernie groźna i korzystają z niej dwa 
prądy: jeden dążący do złożenia z iro- 
nu dynastyi Sasko-Koburskiej i powo- 
łania na tron dynastyi Braganza, której 
szef Don Miquel oddawna uchodzi za 
pretendenta do tronu, drugi dążący do 
wypędzenia dynastyi i ogłoszenia repu- 
bliki. 

* * $ 

Po odroczeniu izb włoskich prezy- 
dent senatu, Canonico, któremu poru- 
czono przeprowadzenie śledztwa przeciw 
byłemu ministrowi oświaty p. Nasi, 
postanowił raz koniec położyć tej kom- 
promitującej Włochy sprawie i kazał 
uwięzić byłego ministra Nasi'ego wraz z 
szefem kancelaryi Nasi'ego p. Lombar- 
do w więzieniu Regina Coeli. 

Fakt ten wywołał w całej Sycylii 
wzburzenie, we wszystkich miastach 
sycylijskich potworzyły się komitety 
Nasi'ego. W stolicy sycylijskiej Paler- 
mo przyszło do rozruchów ulicznych: 
tłum uderzył na wojsko, padły strzały, 
kilku ludzi jest zabitych, kilkudziesię- 
ciu rannych, a przed francuskim kon- 
sulatem w Palermo manifestanci roz- 
winęli Tricolore i ruszyli pod konsulat 
francuski z okrzykiem „niech żyje re- 
publika*. Tak więc wymierzenie spra- 
wiedliwości spotyka się we Włoszech 
południowych z opozycyą w najostrzej- 
szej formie, a uczucia dynastyczne 
okazały się słabsze, aniżeli poczucie 
partykuiaryzmu zdeprawowanego przez 
długoletnie rządy Mafii i Camorry. 
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Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k., za 1-szy 
raz, i 29 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k.za pierwszy raz k. 10 


za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. 


W Kijowie prenumeratę 


i ogłoszenia przyjmuje Administracya „Dziennika*; w Paryżu wyłącznie 
| $ W. Raczkowski, 14 Cité de Trevise; w Warszawie Dom Handlowy 


„i E. Metz! & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, 


Wierzbowa 8. 


| W Zytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska d. p. Swiderskiej. 


sprawy polskie. 


Królestwo Polskie. 


© Dnia 9 b. m. przyjechały do Kró- 
iestwa Pcelskiego na mocy pozwolenia, 
otrzymanego od ministra spraw We- 
wnętrznych, zakonnice ze zgromadze- 
nia Niepokałanek. 

© „Słowo“ warszawskie donosi, że 
w tych dniach odbyło się w Paryżu 
doroczne zebranie sprawozdawcze „Ży- 
dowskiego Tow. kolonizacyjnego* (lea), 
które, jak wiadomo, rozwija swą dzia- 
łalność także u nas wśród Żydów. 
Część sprawozdania, poświęcona sto- 
sunkom w państwie rosyjskiem. zazna- 
cza, że „lca“ wspierało tu w r. z. 94 
towarzystwa drobnego kredytu, z któ- 
rych 59 powstało w przeciągu tego ro 
ku, a wiele jeszcze czeka zalegalizowa- 
nia. W 35-ciu kasach, które istniały rok 
cały, udzielono pożyczek 29,435 osobom. 
Obroty roczne uczyniły 1,577,815 rb. 
Kapitał zasobowy wynosi 45,896 rb. 
Dalej „Ica* utrzymywało 5% szkół niż- 
szych z liczbą uczniów 7,100, oraz 40 
szkół technicznych v 2,540 uczniach. 
„ica“ ma także tu kilka szkół rolni- 
czych, wystawiło tanie domy hygieni- 
czne w Wilnie i Bobrujsku, fabrykę 
tkacką zatrudniającą 550 robotników 
w Dąbrównie, warsztaty współdzielcze, 
stolarskie i szewckie w Wilnie. Homlu 
i Bobrujsku. 

W Galicyi „Ica“ założyło także kilka 
szkół rolniczych oraz mnóstwo kas po- 
życzkowych, liczących 8,639 członków, 
w r. z. przybyło 1,890 członków. 

© „Warszawskij Dniewnik* pisze, że 
w tych dniach odesłane będą do sądu 
wojennego warszawskiego następujące 
sprawy: sprawa 67 członków P. P. S., 
obwinionych o akty terorystyczne; spra- 
wa 59 członków tejże partyi, areszto- 
wanych podczas urządzonej przez nich 
w Warszawie konferencji, jako też spra- 
wa 74członków partyi socyal-demokra- 
tycznej, wśród których jest kilku cięż- 
kich przestępców. 

© Czytamy w „Swobodnej Myśli“ 
(rosyjskiej), że w ministeryum spraw 
wewnętrznych rozpoczyna ponownie po- 
siedzenia specyalna komisya, obradu- 
jąca nad zaprowadzeniem w Królestwie 
Polskiem samorządu. 

Projekt samorządu ziemskiego i miej- 
skiego był odrzucony w październiku 
T. z. przez komisyę specyalną z udzia- 
łem zaproszonych przez ministra spraw 
wewnętrznych kompetentnych osób, któ- 
re poddały krytyce wiele punktów przed- 
stawionego przez generał gubernatora 
warszawskiego projektu, protestując 
zwłaszcza przeciwko paragralom, o pro- 
wadzeniu biurowości w języku rosyj- 
skim i t. p. 

Obecnie poczyniono niektóre zmiany 
w projekcie, i w tej formie będzie on 
obecnie rozpatrywany przez wzmianko- 
waną komisyę. 

Za kordonem. 

© Strajk szkolny w Poznańskiem do- 
gasa powoli, ale dotychczas w kilku 
gminach dzieci nie chcą ustąpić i w 
dalszym ciągu wzbraniają się odmawiać 
pacierza po niemiecku i uczyć się re- 
ligii w obcym języku. Wobec tego, 
postanowił rząd pruski, dla głamania 
oporu tych resztek nieugiętych do- 
tychczas dzicei polskich, zastosować 
nowe środki karne. Między innemi, 
odmówieno dzieciom strajkującym pra- 
wa do wakacyi letnich. Jest to cios 
ciężki nietylko dla dziatwy szkolnej, 
lecz i dla rodziców, pozbawionych wsku- 
tek represyi rządowych niezbędnej po- 
mocy przy żniwach. Okrucieństwo rzą- 
du pruskiego wywołało w całem W. 
Księstwie najwyższe oburzenie. 

© Już od dłuższego czasu czynią się 
usilne starania o nabożeństwa polskie 
dla Polaków w Sobotach. Obecnie po- 
seł Roman Janta-Połczyński donosi do 
„Gazety Gdańskiej“: „Dnia 10 b. m. 
miałem w Wysoce, w czasie wizytacyi, 
sposobność ponowną mówienia z ks. 
arcypasterzem w sprawie nabożeństw 
polskich w Sobotach. Najprzewielebniej- 
szy ks. biskup Rosentreter ma dla po- 
trzeb wszystkich pieczy jego powierzo- 
nych owieczek równo gorące serce i 
jest dla nas jak najlepiej usposobiony. 

siądz arcypasterz przyrzekł mi też, 
po przedstawieniu przezemnie doli na- 
naszej w Sobotach, sprawą tą zająć się 
w jak najkrótszym czasie i załatwić ją 
w myśl potrzeb Polaków“. 

© Wbrew komunikatom, ogłoszonym 
w „Minch. N. Nachr.“ i „Berl. Polit, 
Nachr.*, konserwatywna „Tagl. Rund- 
schau* zapewnia, że przygotowana na 
jesień nowa ustawa dla dzielnic pol- 
skich, przyzna komisyi kolonizacyjnej 
prawo wywłaszczania Polaków. „TAagl. 
Rundschau* utrzymuje, że otrzymała 
tę wiadomość z najwiarogodniejszego 
źródła. Można stąd wnosić, że w spra- 
wie wywłaszczenia istnieją nieporozu- 
mienia w łonie samego gabinetu, Ina- 
czej nie można wytłómaczyć sprzeczno- 
ści w informacyach, dotyczących tej 
sprawy. 

© „Goniec Wielkopolski“ zwraca u- 
wagę, że komisya kolonizacyjna opa- 
suje miasta polskie w Poznańskiem sy: 
stematycznie pierścieniem osad niemie- 
ckich, a dopomagają jej w tych usiło- 
waniach prywatne instytucye finanso- 
we, zwłaszcza „Land Bank“. Gniezno 


jest już prawie zupełnie otoczone kolo- 
nistami niemieckimi, Inowrocław opa- 
sano już w trzeciej części, Poznań w 
połowie. wskutek tego, powiada „Go- 
niec Wielkopolski“. okolica Poznania 
niemczeje szybko, zmniejsza się liczba 
gospodarzy i robotników polskich, a 
tem samem ubywa odbiorców rzemieśl- 
nikom i kupcom, klientów lekarzom 
i adwokatom polskim a w mieście sa- 
mem lokatorów polskim właścicielom 
domów, słowem „walka ekonomiczna 
staje się coraz cięższą dla Połaków, 
wielu polskim egzystencyom usuwa się 
grunt pod nogami“. 


Z prasy polskiej, 
Czytamy w prap krakowskim: 


«Przed kilku doiami zamieściła «Gazeta Na- 
rodowa» artykuł, powtórzony w skróceniu na tem 
miejscu, a waktujący o kłopotach, jakie mają 
w Wiedniu posłowie ruscy. Na podstawie pism 
ruskieli wykazywała mianowicie «Gazeta», że do 
Wiednia przybywają licznie włościanie ruscy 
z różnemi pretensyami, do których zostali ośmie- 
leni demagogią przedwyborczą i nicziszczalnemi 
obietnicami kandydatów. Dziś otrzymujemy od 
pos. Wilyka następujące pismo na podstawie 
$ 19 ustawy prasowej: 

«Nieprawdą jest, jakobym rozpuszczał blagi, 
jakobym czynił chłopom nieziszczalne obiecanki, 
Jak zniosienie służby wojskowej, bezpłatny roz- 
dział między chłopów obszarów dworskich; nie- 
prawdą, jakobym ja lub moi cdijaczi» rozpu- 
szczali pogłoskę, ze Szymon Wityk jest właści- 
wie przebranym «pryncem Rudolfem», który się 
ukrywa przed prześladowaniem Żydów i Pola- 
ków: nieprawdą jest dalej, bym się przebierał 
lub występował w chłopskiej siermiędze; nie- 
prawdą jest dalej. bym przyrzekał, że gdy mnie 
jako «prynca Rudolfa: wybiorą posłem. to 
z wdzięczności chłopom skasuję podatki. Nie- 
prawdą jest w końcu, bym ja wydawał do gazet 
<przestrogę» do chłopów w sprawie ich przy- 
jazdu do Wiednia. uczynili to ostatnio posłowie 
ruskiego klubu. do którego nie należę. 


Semen Wityk». 
Wiedeń, 18 lipca 1907. 


Wygodny $ 19 ustawy 
szcze cenniejszym, «gdyby istotnie mógł zgładzić 
ze Świata wspomnienia obietnic przedwybor- 
czych. Dla klubu socyalistycznego, który pre- 
tendoje teraz podobno do polityki seryo. nic nie 
może być przyskrzejszem nad wyświetlenie ta- 
ktyki, jaką ten czy ów jego członek zdobył go- 
dność poselską. «Reprezentant uświadomionego 
proletaryatu» w roli «prynca Rudolfa» to isto- 
tnie wspomnienie przykre i nie na czasie. 


prasowej byłby je- 


— 


W „Dzienniku Powszechnym* znaj- 
dujemy ciekawy wywiad w Armii zba- 
wienia: 

«Žeby wydać— pisze redakcya «Dziennika» — 
sąd bezstronny o stosunku armii zbawienia do 
katolicyzmu, jako też o stosunku do niej ducho- 
wieństwa katolickiego w krajach, gdzie działal- 
ność jej jest najbardziej rozpowszechniona — za- 
żądaliśmy od naszego korespondenta w Londynie 
zbadania stanu rzeczy na miejscu i zwrócenia 
się po mmformacye wprost do najwyższego epi- 
skopatu w Anglii». 


A oto wywiad: 


<Przedwczoraj—pisze korespondent—zadzwo- 
niłem do pałacn arcybiskupa Londynu, pragnąc 
dowiedziać się o teoretycznym 1 faktycznym 
stosunku katolicyzmu dó Armii zbawienia. (Wy- 
brałem najlepsze i najpewniejsze chyba źródło, 
chcąc zaczerpnąć opinii głowy rz.-kat. Kościoła 
w Anglii, gdzie właśnie—jak wiadomo — Armia 
wzięła początek i jest najczynniejszą oraz naj- 
popułarniejszą). 

«Mimo, ze było to już po godzinach audyen- 
cyjnych, biskup Johnsohn, który znał mnie jaż 
dawniej, przyjął mnie natychmiast bardzo uprzej- 
mie, a ponizej streszczam pokrótce tylko naszą, 
blisko godzinna konferencyę: 

-- Mojem zdaniem—mówii biskup Jobnsohn— 
działalność «Armii» jest bardzo pożyteczna. 
Swego czasu zasięgaliśmy i my w tym względzie 
opinii kardynała naszego Mininga w Rzymie, 
który episkopatowi naszemu nadesłał taka dy- 
rektywę: «They mean well, God bless them, 
and direct them!» co znaczy dosłownie: «Zamia- 
ry ich dobre, Boże błogosław im i kieruj niemi!». 

«Niema nic zdrożnego—zapewniał mnie biskup 
Johnsohn—w ich działalności. Powstali na grnn- 
cie z przeważającą ludnością protestancką, więc 
i wierzenia ich zbliżone są do protestanckich, 
przypuszczam, że wyłaniając się ze społeczeń- 
stwa katolickiego, mieliby wierzenia bardziej 
oparte na dogmatach katolickich. Przeciwko 

ościołowi naszemu nigdy uie występowali 
i powtarzam: „they mean and are doing well“ 
(oni myślą i czynią dobrze). 

«Tu zacząłem opowiadać zainteresowanemu 
nami dostojnikowi kościelnemu © naszych smu- 
tnych stosunkach w Polsce i dodałem, że iuda- 
guję go dlatego, ponieważ w zacnych głowach 
w mej ojczyźnie kiełkuje myśl, czyby sposobem 
armii zbawienia nie dało się u nas zacząć krze- 
wić działalności widowisko-konferencyjnych pod 
odkrytem niebem, jako uzupełnienie celu stowa- 
rzyszeń robotników chrześcijańskich. 

— A to bardzo dobra myśl—przyznał mi bi- 
skup — moglibyście imitując tylko system Ar- 
wii, zdziałać duzo dobrego. W Anglii księża 
aasi mają polecone nie zachęcać, ale 2 nie wy- 
stępowat przeciw uczęszczaniu katolików na 
„Mityngi“ Armii. Nie była wypadku jeszcze, 
aby „pryczerzy* mówili cos złego. Kazania ich 

rzeważnie są treści pasyjnej: cierpieniami i po- 
więceniem Chrystusa wzruszają tłumy, nawraca- 
ją nieraz zatwardziałych grzeszników, którzy 
proszą potem swych księży o spowiedź, nie kry- 
jac się, że to Jub owo kazanie uliczne Armii po- 
ruszyło ich sumienie. 

«Praktycznie więc nie agitujemy ani przeciw 
ani za armią, uważając działalność jej za poży- 
teczuą i gdyby nie stanowiła „odrębnej sekty. 
popieralibyśmy ją i w teoryi>. 


„Rossija“ o Polakach. 


„Gra, jaką prowadzi ta część polskiej 
inieligencyi, która idzie pod sztanda- 
rem tak zw. autonomii, nigdy nie była 
tajemnicą dla nikogo. Lecz ci, co pro- 
wadzili tę grę, robili ze swej strony 
wszelkie usiłowania dla zakrycia swych 
kart. Wypadki ostatnich dni uczyniły 
ich nieostrożnymi i teraz my możemy 
powiedzieć, że sami oni pokazali swe 
karty. 

„Jak wiadomo, Koło poiskie, t. j. zje- 
dnoczona grupa posłów polskich, lub 
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„reprezentacya narodu polskiego*, jak|ki słowiańskie spływały do morza ro- 
zajmowała |syjskiego*. Jeśli zaś Duma rosyjska 
w Dumie całkiem odrębne stanowisko. |będzie wrogo usposobioną przeciwko 
Dumie było ono skrom-| Polakom, to—zakończył Nowodworski, 


się oni raczyli mianować, 


W pierwszej 
niejsze, w drugiej bardziej zaczepne; 
ci „posłowie narodu polskiego* usiło- 
wali dać do zrozumienia, że właściwie 
przyszli oni tu wcale nie po to, ażeby 
razem z innymi poddanymi rosyjskimi 
przyjmować udział w pracy prawodaw- 
czej państwa rosyjskiego. Ze wszy- 
stkimi rewolucyjnie usposobionymi po- 
słami rosyjskimi gotowi oni są praco- 
wać na szkodę państwowości rosyjskiej, 
— to się rozumie samo przez się, bo 
praca taka zupełnie godzi się z ich ce- 
lem ostatecznym. Lecz do Dumy przy- 
szli oni właściwie mówiąc po to, ażeby 
zakomunikować narodowi rosyjskiemu 
„wolę* narodu polskiego. 

Na czem że polegała ta wola? 

Z tem mieli wymówić się na zebra- 
niu w klubie narodowym b. posłowie 
Dmowski i Nowodworski. Jakże stresz- 
cza icb słowa „Rossija“? 

„Rosya jest niczem innem (tak mieli 
mówić b. posłowie) jeno nowem By- 
zancyum, z państwowością azyatycką 
na terytoryum europejskiem. Chociaż 
Rosyanie należą do szczepu słowiań- 
skiego, lecz jest to prawie nieporozu- 
mienie. Niedaremnie obie Dumy ro- 
syjskie były niezbyt zdolne do pracy. 
Serce polskie nie mogło wprawdzie po- 
godzić się z azyatycką państwowością 
rosyjską i tem się tłómaczy ten fakt, 
że „zrywała się ona do ruchu rozpa: 
czliwego*, zakończonego rokiem 1868. 
„Ruch rozpaczliwy* nie udał się. Wte- 
dy rozpoczęła się rusyfikacya straszli- 
wa. Cóż to jest za rusyfikacya? Jest to 
„walka niekulturalnych, ciemnych Ro- 
syan z narodem historycznym, samoist- 
nym i wysoce kuituralnym*. 

Niekulturalny i niesamoistny (oczy- 
wiście za taki mają naród rosyjski Po- 
Jacy) naród rosyjski doprowadził do 
tego, że wielka kultura polska rozsy- 
pała się w gruzy, i rzucił ją pod nogi 
barbarzyńcom. 

Trzeba było uledz. Lecz w Rosyi 
zaszły wypadki, z których powinien 
był skorzystać „samoistny i history- 
czny* naród polski. Z nową siłą odra- 
dza się polska idea narodowa i naród 
polski posyła reprezentacyę swoją „na 
zwiady“. W Dumie reprezentacya ta 
rozpoczęła walkę z rządem, lecz nie 
interesowały ją sprawy rosyjskie, chcia- 
ła ona tylko określić warunki swej 
dalszej walki o wolność. Nie mieszając 
się do szczegółów tego, co się ab. 
wało w Dumie, Połacy konsekwentnie 
powstrzymywali się od wszelkiego u- 
stępstwa na korzyść rządu. 

Polacy, np. wypowiedzieliby się prze- 
ciwko uchwaleniu budżetu, gdy rząd 
nie dał im gwarancyi, że raz na zaw- 
sze wyrzeka się jakichkołwiek zama- 
chów na wolność polityczną  „history- 
czrego, samoistnego“ narodu polskiego. 

Lecz i to się nie powiodło. Cóż te- 
raz czynić wypada? Przedewszystkiem 
iść do Dumy, chociaż nowe prawo 
zmniejszyło liczbę posłów polskich. 
Trzeba pamiętać, powiedział p. Dmow- 
ski, przy akompaniamencie szumnych 
oklasków, że „Polacy znacznie przewyż- 
szają naród rosyjski swem politycznem 
wyrobieniem i potrafią zaimponować 
Rosyanom, nawet będąc w nieznacznej 
liczbie“. A rząd? Pod tym względem 
p. Dmowski jest zupełnie spokojny. — 
„Czasy się zmieniły—zawołał on—ani 
rząd nie jest już tak potężny, ani my 
Polacy nie jesteśmy tak ograniczeni 
w swej pracy. Zadanie zaś tej pracy— 
zakończył p. Dmowski—powinno pole- 
gać na tem, ażebyśmy zwrócili całą 
uwagę na lud i wtedy... Wtedy—za- 
wołał on — doprowadzimy do absurdu 
obecny system rządów w kraju“. 

CF nie pozostawiać miejsca dla 
żadnych wątpliwości, po Dmowskim 
przemawiał Nowodworski. Ten ostatni 
postawił całą sprawę na gruncie wo- 
jennym. „Reprezentacya polska—powie- 
dział on -nie mogła popierać rządu ro- 
syjskiego już dlatego, że podobne po- 
parcie byłoby grzechem i hańbą*. Rząd 
jest wrogiem narodu polskiego, a broni 
nie można oddawać w ręce wroga. 
Posłowie polscy jak byli dotychczas, 
tak i na przyszłość pozostaną bez obco- 
wania z posłami rosyjskimi, bo Połacy 
wcale nie życzą sobie, ażeby „strumy- 


Bez maski, 


(Stronnictwo krajowe Litwy i Białej Rusi. — Je- 

go krytyk «szczerze krajowy».—Na czem szczera 

krajowość polega. —Źródła mezadowolenia innych 
obozów. —Kto protestuje.) 

Podobno świeżo utworzone stronni- 
ctwo krajowe Litwy i Białej Rusi już 
jest w poszukiwaniu członków, a po- 
nieważ ja zostać członkiem tego stron- 
nictwa nie mogę, więc chcę napisać— 
dlaczego. 

Jest to mój pogląd osobisty, do któ- 
rego tem więcej mam prawa, Że czło- 
wiek „niesłychanie tutejszy* jakim nie- 
zaprzeczenie jest p. Edward Kudrewicz 
obywatel z gubernii kowieńskiej, ma 
również powody do niezadowolenia ze 
„Stronnictwa krajowego". 

A więc jest już nas dwóch, bo z li- 
czby niezadowolonych muszę wykluczyć 
„Kijewłanin*, który z „krajowości* jest 
bardzo zadowolony i twierdzi, że cho- 
ciaż Polakom wogóle nic dawać nie na- 
leży (patrz: korespondencyę o misyach 
katolickich i o sądownikach Polakach, 
oraz artykuł „Ruch wolnościowy i Po- 
lacy*...), ale z „krajowymi“ Polakami 
pracować można. 

Przedewszystkiem zobaczmy  dlacze- 
go jest niezadowołony krańcowy rze- 
cznik „krajowości*, p. Kudrewicz, bo 
bezpośrednia przyczyna jego niechęci 
zupełnie zgodna jest z moją, chociaż 
źrodła owych przyczyn są różne. 

W „Kuryerze Litewskim* z d. 6 li- 
pca b. r. szanowny malkonient pisze, 
iż „wielkie i przykre rozczarowanie 


—łos jest w naszem ręku, niewolnikami 
nie będziemy*. 

Lecz dosyć! Sądzimy, 
toczonych przez nas wyjątkach z 
przemówień pp. Dmowskiego i No- 
wodworskiego, nie można już mieć 
wątpliwości eo do tego, jaki jest ro- 
dzaj gry „Koła“ polskiego i polskich 
grup politycznych, stojących poza niem. 
Nie można mieć również wątpliwości 
i co do tego, jakimi środkami prowa- 
dzą i mają zamiar prowadzić tę swoją 
grę politycy polscy. 

Samo przez się rozumie się, że za 
wybryki polityków, którzy się tak za- 
galopowali, nie można czynić odpowie- 
dzialnymi wszystkich Polaków. Lecz 
rzecz oczywista, że rząd nie może i 
nie powinien dłużej znosić istnienia 
takich organizacyi polskich, gdzie, jak 
w „Klubie narcdowym* nietylko roz- 
legają się nawoływania do stanowczej 
walki z państwowością rosyjską, lecz 
gdzie jeszcze oprócz tego tak zuchwale 
obrażany jest naród rosyjski. 

Nie będzie zbytecznem przytoczyć 
na zakończenie niektóre wyjątki z de- 
klaracyi, składanych niekiedy przez 
gazety polskie.* 

Tu „Rossija“ powtarza za „Nowym 
Wrem.* te wszystkie przekręcone. iub 
zmyślone ustępy z pism polskich w 
ciągu 2 lat ostatnich. Ustępy te jlż 
raz posłużyły jako materyał do oskar- 
żenia, podniesionego przez Mienszyko- 
wa, obecnie wyciąga je po raz drugi 
organ półurzędowy. 

Wywody swoje kończy gazeta w spo- 
sób następujący: 

„Powtarzamy, że Polacy nie są od- 
powiedzialni za wybryki wszystkich 
tych polityków, lecz ci, którzy mają 
śmiałość rozpocząć taki atak przeciwko 
Rosyi, powinni ponosić wszelkie nastę- 
pstwa swego planu“. 

Ten artykuł umieszczony na naczel- 
nem miejscu i bez żadnego podpisu — 
a więc redakcyjny —- podajemy na ra- 
zie bez żadnych komentarzy. 


Szczegóły spisku na życie 
Najjaśniejszego Pana. 


że po przy- 


„Goł. Moskwy“ podaje szczegóły o 
przygotowywanym spisku na życie Naj- 
jaśniejszego Pana. 

Jedna z grup socyal-rewołucyonistów, 
tworząca jądro petersburskiego komi- 
tetu wojennej organizacyi, na której 
czele stali „towarzysz Nina“ i adwokat 
przys: M. Fiedosiejew, postanowiła wy- 

onać szereg zabójstw politycznych. 
Jedne zabójstwa miały być zemstą or- 
ganizacyi, wymierzoną przeciw wyższym 
urzędnikom państwowym za ich ubie- 
gia i obecną działalność, paraliżującą 
ążenia rewolucyjne, inne zaś zmierzały 
ku urzeczywistnieniu przewrotu pań- 
stwowego. 

Wojenna organizacya skazała na 
śmierć: głównego prokurawra wojen- 
nego Pawłowa, petersburskiego na- 
czelnika miasta von Launitza, b. mi- 
nistra spraw wewnętrznych p. Dur- 
nowo, prezesa rady ministrów p. Sto- 
łypina, Wielk. ks. Włodzimierza Ale- 
ksandrowicza, Wielk. ks. Mikołaja Mi- 
kołajewicza. Ten szereg zabójstw miał 
zakończyć się zabójstwem głowy Domu 
Panującego Najjaśniejszego Pana. 

Urzeczywistnić jednak wszystkich 
swoich zamiarów występnych organi- 
zacyi nie udało się. Wkrótce po zabój- 
stwie głównego prokuratora wojennego 
Pawłowa, ślady organizacyi zostały od- 
kryte: główną osobą działającą i kieru- 
jącą rękami zabójców, okazała się nie- 
jakaś „towarzysz Nina*, umiejętnie 
wymykająca się od aresztowania, ukry- 
wając się to w Petersburgu, to w Mo- 
skwie. Po zabójstwie von Launitza, 
udział w tym akcie „towarzysza Niny* 
został ostatecznie stwierdzony, zostały 
wykryte laboratoryum, w którem wy- 
rabiano dla organizacyi bomby i skład 
broni. Aresztować jednak przywódców 
grupy nie udało się, ponieważ „towa- 
rzysz Nina“, uprzedzona. umknęła z 
mieszkania konspiracyjucgo w Peters- 


dnego przedstawienia całokształtu swo- 
ich aspiracyi politycznych „dążących 
przedewszystkiem do dobra ukochanej 
ojczyzny naszej Litwy“, a „tymczasem— 
skarży się p. Kudrewicz — zamiast ści- 
stego programu politycznego, otrzyma- 
liśmy konglomerat mglistych frazesów, 
nie mówiących nic od siebie“. 

Pan Kudrewicz twierdzi, iż „oportu- 
nizm, czy kompromisowość doszła do 
szczytu u autorów programu“ i zupeł- 
nie słusznie jest tego zdania, że o ile 
„kompromis i oportunizm bywają po- 
trzebnemi w taktyce jakiegoś stronni- 
ctwa, o tyle jest rzeczą nie do darowa- 
nia, gdy kompromis jest głównym 
czynnikiem programu politycznego po- 
ważnej partyi politycznej; a szczegól- 
nie kompromisowość, jeżeli się tak wy- 
razić można, dążąca do zadowolenia 
wszystkich, bez wypowiadania swego 
zdania w ważnych kwestyach*... 

Następnie niezadowolony zwolennik 
„krajowości* przekonywująco dowodzi, 
że program Stronnictwa krajowego 
tak właśnie czyni, niewypowiada bo- 
wiem w żadnym z działów jasno okre- 
ślonych postułatów i twierdzeń, ani w 
dziale, traktującym o wołności sumie- 
nia, ani w działach, które mówią o 
ustroju państwowym, ekonomiczno-spo- 
łecznym ioświatowym i, walcząc mgli- 
stą frazeologią, usiłuje jeno zadowolnić 
wszystkich, nie narazić się nikomu, po- 
zapalać i ożogi i świeczki ad majorem 
gloriam.. W tem właśnie miejscu 
zwolennik „szczerości* sam sobie prze- 
czy, nie wyjaśnia bowiem „szczerze“ 
dla kogo i dla czek zbudowano pro- 
gram stronnictwa, które ma się nazy- 


spotkało nas, szczerych krajowców tu-|wać „krajowem*. 


tejssych po ogłoszeniu elaboratu, zwa- 
nego programem Stronnictwa Krajo- 


Ale o tem potem... 
Aby zaś szanowni czytelnicy nie mie- 


wego*, którzy spodziewali się dokła-|li najmniejszej wątpliwości, eo do szcze- 
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burgu do Moskwy. Wraz z jej ucieczką 
znikły z mieszkania przechowywane 
tam bomby, broń, egzempiarze bro- 
szury: „Taktyka walki ulicznej“ i ko- 
respondencya organizacyjna. 

Zamach na wysadzenie w powietrze 
pociągu, którym mieli jechać do Car- 
skiego Sioła Wielki książe Mikołaj Mi- 
kołajewicz i p. Stołypin, był przygo- 
towany przez jedną i tęż samą orga- 
nizacyę, z której wyroku padli genera- 
łowie Launitz i Pawłow. Dopiero po 
tym zamachu policya wpadła na pewny 
trop spisku. 

U jednego z urzędników pocztowo- 
telegraficznych w Petersburgu, zamie- 
szkiwał bez określonych zajęć jego syn 
dorosły. Przebywając ciągłe w kanto- 
rze pocztowym, młodzieniec nagle po- 
czął zaznajamiać się z posyłanymi na 
pocztę szeregowcami batalionu gwardyi 
i kozakami, którzy wchodzili w skład 
konwoju. Rozmawiając ze swymi no- 
wymi znajomymi, młody człowiek sta- 
rał się skierować rozmowę na jeden 
temat: na życie Dworu, jego zwyczaje 
i t. p, umiejętnie wyciągając od żoł- 
nierzy wszystkie potrzebne dla siebie 
informacye i jednocześnie zaznajamia- 
jąc się z politycznymi poglądami swo- 
ich rozmówców. Nie ograniczając się 
rozmowami, w których przewijała się 
tendencya oświecić żołnierzy w korzy- 
stnym dla organizacyi rewolucyjnej 
duchu, młody człowiek począł dawać 
szeregowcom różne broszury, z po- 
czątku o treści niewinnej, później zaś 
i takie, w których uwidoczniała się 
mysl rewolucyi z pomocą armii. 

Jednocześnie z tą propagandą w kan- 
torze pocztowym, w Carskiem Siole, 
Peterhofie, Strielnie, Oranienbaumie i 
Gatczinie poczęły od czasu do czasu 
zjawiać się osoby inteligentne, męż- 
czyźni i kobiety, które starały się wejść 
w stosunki bliższe z urzędnikami o0- 
chrony, ze służbą dworską i wogóle ze 
wszystkimi, kto miał jakąkolwiek 
styczność ze Dworem. Przyjezdni, Za- 
znajamiając się z miejscowością, dzia- 
łali według tegoż samego programu, 
co i syn urzędnika, t.j. starali się do- 
wiedzieć o wszystkich szczegółach ży- 
cia osób Najwyższych i ich otoczenia. 
Cała uwaga organizacyi została skie- 
rowaną w tym czasie na Carskie Sioło, 
gdzie wtedy zamieszkiwała cała Rodzina 
Cesarska. 

Członkowie rewolucyjnej organı- 
zacyi wojennej specyalnie zainteresowa- 
ni byli przyjazdami ministrów do pała- 
cu; sprawa doszła do tego, że jeden z 


sumę pieniędzy tyłko za wiadomość o 
przybyciu do pałacu prezesa rady mi- 
nistrów. Ta droga ciekawość zwię- 
kszyła jeszcze obserwacyę za ciekawy- 
mi przybyszami. Inni rewołucyoniści 
poczęli zapoznawać się z położeniem 
olbrzymiego carskosielskiego parku, po 
którym codziennie przejeżdzałi się oso- 
by z Rodziny Cesarskiej. 

Badacze zainteresowali się również 
kobietami, roznoszącemi mleko, którym 
pozwolono było przechodzić przez park 
i szosę. Dając szereg pytań urzędni- 
kom ochrony o tych kobietach, przy- 
jezdni szczególnie starali się dowiedzieć, 
czy one, wchodząc do parku, Są rewi- 
dowane i czy również są rewidowane 
dzbanki i ręczne wózki. 


Chociaż pytania te były bardzo po- 
dejrzane, miejscowa administracya 0- 
graniczyła się tylko nadzorem i zbie- 
raniem wiadomości o przybyszach. Ci, 
zaznajomiwszy się z tem, co ich zacie- 
kawiało, poczęli powoli wypytywać u 
urzędników ochrony, czy można dostać 
się do właściwej części parku pałaco- 
wego, zamkniętego dla publiczności, a 
następnie i do samego pałacu. 
Starania te jednak nie zostały uwień- 
czone pomyślnym rezultatem. Wtedy 
chwycono się innego środka. Syn po- 
cztowego urzędnika zaczął się starać o 
miejsce w chórze śpiewaków dwor- 
skich, używając protekcyi swego ku- 
zyna, który służył w tym chórze. Przed- 
sięwzięcie to nie udało się ponieważ 
kuzyn, wiedząc o poglądach  proszące- 
go, kategorycznie odmówił mu swojej 
protekcji. 

Jakich dalszych kroków jęliby się 
terroryści—wobec niepomyślnych sta- 


rości uczuć krajowych surowego kryty- 
ka Stronnictwa, abyśmy byli zupełnie 
pewni, że nie mamy do czynienia z za- 
chłannym i niebezpiecznym polskim 
szowinizmem, lecz z pogodną i dobro- 
czynną litewską krajowością, posłuchaj- 
my, jak brzmi zasadnicze credo kon- 
sekwentnego wyznawcy nie spaczonej 
oportunizmem i kompromisowością po- 
litycznej biblii „szczerych krajowców 
tutejszych“. 

„Cheąc stworzyć nowe silne stronni- 
ctwo—poucza krytyk— opierające się na 
szerokich warstwach ludności całego 
kraju naszego, trzeba wypowiedzieć 
szczerze, jasno i kategorycznie swe 
credo polityczne*. 

A o to i--credo:— 

„Stronnictwo krajowe — pisze p. Ku- 
drewicz— pragnące objąć swą działal- 
nością cały kraj nasz, nie powinno 
przedewszystkiem zaczynać swej ode- 
zwy od porównania z innemi dzielni- 
cami Polski“... 

Jest to dla szczerych krajowców zu- 
peinie zbyteczne, albowiem... 


„Miejmy raz odwagę zrzucić przył- 
bicę i przyznać się do tego kim jeste- 
śmy—miaąnowicie nie kolonistami ja- 
kimiś, chociażby i ożywionym. dobre- 
mi chęciami dla kraju, lecz rdzennymi 
obywatelami Litwy „cives Lithuani*, 
a wówczas odpadnie sama przez się 
potrzeba usprawiedliwiania się przed 
Polską“. 


Ja sądzę, że krytyk u którego odpa- 
dła „potrzeba usprawiedliwiania się 
przed Polską“ o nadmiar ‘szowinizmu 
posądzany być nie może, oraz że ikry- 
tyk, i autorowie programu Stronnictwa 
krajowego powinni z wząjemnych po- 
równań odnieść korzyści  niezaprze- 
czone. 


rewolucyonistów zaproponował znajo- 
memu członkowi ochrony dość dużą|B 
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rań swego członka dostać się do chó- 
ru—niewiadomo. 

Cała uwaga ich po tem została skie- 
rowaną na Peterhof, chociaż odwiedzi- 
ny Carskiego Sioła odbywały się i na- 
dal. Mieli oni nawet tam mieszkania 
swoje. Zaznajamianie się z Peterhofem, 
szczególnie z tą częścią, gdzie znaj- 
duje się mały pałac przy A!eksandryi, 
odbywało się nadzwyczaj energicznie. 

Chociaż stało się jasnem, do czego 
prowadzi działalność nieznanych osób, 
ochrona jednak nie posiadała żadnych 
danych, aby mogła wpaść na ślad ca- 
łej organizacyi. Dane te jednak wkró- 
tce zostały znalezione. Niejaka Zubo- 
wa, która służyła jako siostra miło- 
sierdzia w barakach botbinowskich, 
targnęła się na własne życiei wystrza- 
łem z rewolweru zraniła się bardzo 
niebezpiecznie. 

Samubójczynię odwieziono do szpita- 
la Obuchowskiego, a dla spisania rze- 
czy Zubowej, administracya baraków 
wezwała policyę. Policya, opisując rze- 
czy Zubowej, znalazła w koszu bomby, 
meteryały wybuchowe i literaturę re- 
wolucyjną; w drugim koszu znaleziono 
szczegółowe plany Peterhofu, Carskie- 
go Sioła i Gautczyna z wynolowaniem 
tych dróg, któremi jeździli członkowie 
Rodziny Cesarskiej na spacer, dogo- 
dnych dla rewolucyonistów miejsc do 
rzucania bomb, domów, w których za- 
mieszkiwały wysoko postawione osoby 
it. d. Gdy została zbadaną korespon- 
dencya okazało się. iż Zubowa należy 
do organizacyi wojennej, która ma na 
celu zabić Głowę Domu Panującego i 
wyliczone wysoko postawione osoby. 
Skład bomb i hroni był ten sam, któ- 
ry przedtem znajdował się u „towarzy- 
sza Niny“. Po aresztowaniu Zubowej, 
której zdrowie poprawiło się, został 
aresztowany b. urzędnik ministerstwa 
spraw wewnętrznych nme, który na- 
łeżał do organizacyi przestępnej, i in- 
ni jej członkowie, między którymi by- 
li adwokaci przysięgli Tarasow i Czia- 
brow. Wszystkich aresztowanych w tej 
sprawie jest 29 osób. Dwie zbiegły za 
granicę. Sprawa o spisku będzie są- 

zoną w pierwszych dniach sierpnia w 
petersburskim wojennym sądzie okrę- 
gowym. 


Z życia prowincyi. 


Luck, gub. wotyńska 

d. 9/22 lipea 1907 r. 
(Przedwyborcze horoskopy. — Brak statystyki. - 
ezczynność gubernialnego komitetu _wyborcze- 
go i podkomitetów powiatowych. — Wnioski na 
guber. zjedzie w Żytomierzu. — Układanie list 
prawyborców Polaków. — [ndoleneya delegatów 
PIO NE daiROść itosyan. — Podział 
uckiego powiatu podług narodowości. -- Brak 
reakcyi ze strony Polaków. —Gnuśność ogólna.-— 
Głód, Kółka rolnicze, a łuckie Tow.—Odpowiedź 
p. Krzemieńczaninowi.—Szkółki połskie i «jakoś 

to będzie».) 

Trudno zaiste o przyszłych wyborach 
do trzeciej Dumy stawić w naszej gu- 
bernii jakiekolwiek wyraźne horosko- 
py, głównie ze względu na brak nie- 
zbędnego w tym celu materyału sta- 
tystycznego. lubo zawiązano u nas, 
jeszcze podczas wyborów do pierwszej 
Dumy, gubernialny komitet wyborczy, 
choć istnieją powiatowe podkomitety, 
których głównem zadaniem między in- 
nemi miało być gromadzenie cyfro- 
wych danych o ilości prawyborców- 
Polaków, a także uświadomienie o 
przysługujących im prawach i o naj- 
odpowiedniejszym sposobie praw tych 
wykorzystaniu—jednak wszystkie te 
organizacye, które miały powetować 
klęskę, poniesioną przy poprzednich 
wyborach i przygotować teren do zwy- 
cięstwa na przyszłość, niczem realnem 
nie objawiały i nie dokumentują swej 
działalności. Przypomnijmy sobie sur- 
my bojowe, które, niestety, już po po- 
rażce grzmiały ze szpalt polskich pism 
kresowych, odtwórzmy w pamieci li- 
czne artykuły, w których bito w dzwon 
alarmowy i nawoływano do rozwinię- 
cia gorączkowej energii. Jakież są re- 
zułtaty tych wzniosłych zamiarów. 0- 
to, na zieździe wyborczym w Zytomie- 
rzu, d. 10/28 czerwca pokazało się naj- 
przód, iż w pracy naszej ani kroku 
nie ruszyliśmy naprzód, że stąpamy 
wciąż po omacku i dotąd nie osiągnę: 


Twórcy Stronnictwa w powyższych 
wynurzeniach mogą się przejrzeć jak 
w zwierciadle i zobaczyć, jak wygląda- 
ją ich zasady w  konsekwentnem ro- 
zwinięciu. 

A krytyk może zechce rozstrzygnąć 
pytanie, czy taki odłam narodu, który 
„ma odwagę* absolutnie się wyodrę- 
bnić i nawet przed pozostałemi czę- 
ściami swego organizmu „nie uspra- 
wiedliwiać się*, czy taki odłam może 
wytworzyć w otoczeniu organizmów 
postronnych, mających swoje zadania 
i potrzeby, takie stronnictwo, któreby 
nie doprowadzało oportunizmu do szczy- 
tu i nie musiało „wszystkich zado- 
wolnić*?.. 

Zaznaczy wszy, że tego rodzaju żądanie, 
czy też pragnienie szańownego krytyka 
należy do zakresu marzeń o kwadraturze 
koła, bo według słusznej uwagi jedne- 
go z moich przyjaciół, każda szczerze 
krzywa linia nigdy nie podąża stale 
naprzód, lecz posiada nieśmiertelną ten- 
dencyę aaczenia czuba z ogonem. — 
przechodzę do moich osobistych wra- 
żeń z powodu ogłoszonego programu 
panów krajowych z Litwy. 

Pomijam „szowinistyczną* nieprzy- 
jemność, jaką mi sprawiło sumienne 
usunięcie z tytułu Stronnictwa krajo- 
wego przymiotnika „polskie*; pomijam 
Ziwny mojemzdaniem podział 2-go para- 
grafu na poddziały, z których w pierw- 
szym mówi się o niczem nie omówio- 
nem poszanowaniu praw Litwinów, w 
drugim o podobnym, również niczem 
nie zagwarantowanym stosunku do 
praw Białorusinów i dopiero w trze- 
cim po ścisłem omówieniu gwarancji 
dla innych współsąsiadów, polegającem 
na powtórzeniu obietnicy poszanowania 
ich praw i potrzeb, o pracy — dla wła- 


liśmy podstawowych wiadomosci, ilu 
nas jest zdolnych do podjęcia rzuco- 
nej rękawicy i na kogo liczyć może- 
my. Pobieżnie tylko zaznaczono, iż 
nowa ordynacya z d. 3 czerwca szcze- 
gólniej niekorzystnie odbije się na na- 
szej sprawie w powiatach: kowelskim, 
rowieńskim, zasławskim, zwiahelskim, 
starokonstantynowskim, gdzie skutkiem 
pozbawienia praw wyborczych całego 
legionu administratorów i dzierżawców 
w dobrach ks. Radziwiłła, ks. Sangu- 
szki, hr. Potockiego, pp. Małyńskiego, 
Mańkowskiego etc., szereg polskich 
prawyborców znacznie przerzedzonym 
zostanie. Ale, że w każdym razie by- 
ła to konkluzya mglista, na pewnych 
nie osnuta premisach, polecono więc 
na gwałt podkomitetom powiatowym 
sporządzenie dokładnych spisów Pola- 
ków z cenzusem wyborczym. Cóż na 
te owe podkomitety* Pewną próbkę 
ich drzemki daje podkomitet łucki. 
W epoce ubiegłej sesyi parlamentar- 
nej starano go się po kilkakroć zgalwa- 
nizować, ale zawsze napróżno. Albo 
nikt, albo po paru aelegatów na nara- 
dę przybywało. Swieżo rozesłano wici 
na d. 23 czerwca b. r.—z 14 delega- 
tów stawiło się 4; wyznaczono termin 
powtórny na d. 2 lipca, a zgłosiło się 
wówczas 2! Nie lepiej dzieje się w 
innych powiatach. Ten sam przeraża- 
jący indyferentyzm na sprawy pierw- 
szorzędnej wagi. Wprawdzie teraźniej- 
sza kampania wyborcza przypadła na 
porę, najmniej dla nas dogodną, gdy 
każdy rolnik, zatroskany o plon cało- 
rocznych trudów, przedewszystkiem 
jest zaabsorbowany Żniwami, ale spój- 
rzmy na naszych oponentów, rosyj- 
skich obywateli ziemskich, którzy pod 
względen: materyalnym mniej więcej 
w jednakowych z nami znajdując się 
w warunkach, lubo ilościowo szczuplejsi 
(podług dawnej ordynacyi, na listę. 
rawyborców z większej własności pow 
uckiego wciągnięto: 46 Polaków, zaś 
41 Rosyan), zdążyli oni już się za- 
krzątnąć i przeprowadzić w łuckim 
zarządzie do spraw ziemskich podział 
mandatów podług narodowości, miano- 
wicie z ogólnych 7 miejsc do Zyto- 
mierza 5 przeznaczono dla Rosyan, a 
tylko 2 dla Polaków, notabene przy 
tym podziale Niemców i Czechów zali- 
czono do narodowości rosyjskiej. Taż 
sama metoda ma być zastosowana 
przy podziale okręgów miejskich, w 
których znowuż Polacy i Żydzi dzi- 
wnemi wyrokami biurokracyi mają 
być sprzągnięci w jedno ogniwo naro- 
dowościowe. Na te wszystkie zarzą- 
dzenia, dążące jawnie do upośledzenia 
praw naszych, wcale nie reagujemy. 
A przecież nie ulega wątpliwości, iż 
kolektywne wystąpienie, oświetlające 
sytuacyę, choć przy teraźniejszej prze- 
wadze reakcyjnych prądów może i nie 
znalazłoby pomyślnego oddźwięku, ale 
zawsze byłoby dowodem, iż dobrowol- 
nie nie dajemy się wypierać z naszych 
placówek i nie chcemy być traktowa- 
ni, jako treść bezprzedmiotowa, jako 
„miedź brzdękająca, albo cymbał brzmią- 
C ar 

Cóż dziwnego, iż w takiej atmosfe- 
rze powszechnej ociężałości naszych 
ster ziemiańskich, niezdolnych wido- 
cznie BE u się do nowych wa- 
runków, kwestye pierwszorzędne, wy- 
magające odręcznej decyzyi, spychane 
są ad calendas graecas. W tym psy- 
chologicznym nastroju, a "właściwie 
bezstroju, (jeżeli wolno się tak wyra- 
zić) w tej ideowej atonii, niezdatnej 
do wydania mocnego a stanowczego 
czynu i odczucia grożących katakli- 
zmów, znajdzie p. Krzemieńczanin od- 
powiedź na pytania, wystosowane pod 
adresem łuckiego Tow. rolnicz. w n-rze 
146 „Dz. Kij“. Tem się tłómaczy, 
diaczego kwestyę głodu, który, są- 
dząc z wynurzeń dobrze obznajmio- 
nych ze stosunkami rolnemi obywateli, 
na jesieni dać się może na Wołyniu 
we znaki, zbagatelizowano na posie- 
dzeniu łuckiego Tow. i sprowadzono 
do czysto kancelaryjnego załatwienia, 
którego nie powstydziłaby się żadna 
najbardziej biurokratycznemi tradycya- 
mi przesiąkła instytucya. Tem się 
objaśnia, dlaczego sprawa kółek rol- 
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nych także utknęła w kancelaryjnych 
zakamarkach i z przedwstępnego sta- 
dyum nakreślenia ustawy, obciążonej 
stukilkunastoma paragrafami 


przejść 


snego społeczeństwa; pomijam i tę oko- 
liczność, że paragraf 2-gi jest paragra- 
fem jedynym, który jasno i wyraźnie 
praw polskich dotyczy... 

Ja to wszystko w imię „nieszowini- 
zmu* pomijam i stawiam kwestyę ina- 
czej... 

Każde stronnictwo musi posiadać pe- 
wien określony cel, dla którego zosta- 
ło stworzone, musi mieć pewne bądź 
materyalne, bądź ideowe podścielisko... 

Otóż, jaki jest cel stronnictwa krajo- 
wego, dla spełnienia jakich zadań ono 
pracować zamierza?.. 

Zapomnijmy na chwilę o donkiszoto- 
wej walce z nieistniejącym polskim 
szowinizmem, zapomnijmy o szumnych 
a pustych frazesach o obronie „spra- 
wiedliwości*, której żadne polskie stron- 
nictwo naruszać i psuć nie zamierza, 
usunmy na stronę patryotyzmy powia- 
towe i domowe, oraz związane z niemi 
hasta i tendencye i  odpowiedzmy 
szczerze, dlaczego stronnictwo krajowe 
zostało stworzone?.. 

Jeżeli przyjdziemy do wniosku, że 
nie ma ono na celu li tylko ostatecznej 
konsekwencyi „tutejszej krajowości* 
t. j- wyłącznie „dobra ukochanej ojczy- 
zny naszej Litwy* ale — co nie ulega 
najmniejszej lewestyi—że twórcy stron- 
nictwa mieli na uwadze przedewszy- 
stkiem tych „krajowców“ Litwy, któ- 
rzy mówią po polsku, to czy istotnie 
będziemy mogli przyznać, że program 
stronnictwa krajowego temu zasadni- 
czemu celowi odpowiada?.. 

Najsprawiedliwszy i najbardziej altru- 
istyczny program działałności nie po- 
szczególnych jednostek (które mają 
prawo w imię ascetycznego miłosier- 
dzia—ginąć...) lecz pewnych określo- 
nych grup narodowych musi zawierać 
oprócz przepisów serca i paragraty, be- 
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szcza, z „ulepszeniami* P: 
drewicza protestują. 
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jące prawa naszego narodowegy 


nie może do praktycznego jej zastoso 
wania. Bo choć zredagowano 
i przesłano ją władzom do zatwierdze 
nia, nie przedyskutowawSzy jej nawe 
poprzednio na plenarnem posiedzeni: 
Tow., które ad hoc zwołać należałoś 
ale dotąd nie zastanowiono się nad pla- 
nem działania, skąd zyskać zastęp jeż 
dnostek, odpowiednich do wcielenia s 
życie ich statutu, jak zachęcić chłopów 
do zawiązywania kółek i przełamać 
opór ze strony wrogich nam żywio- 
lów, które bezwarunkowo akcyę nasz 
w tym kierunku sparaliżowąć będą 
usiłowały. Czas przystąpić do rozwią 
zania tego ważnego problematu, o 
którego powodzenie, przyszłych kółel 
zależy, gdyż jeżeli, sądząc z treści o- 
głoszonego na szpaltach „Dz. Kijow- 
skiego“ (nr 140) statutu, Inicyatywa 
zakładania kółek ma spocząć przewa- 
żnie na barkach łuckiego Tow, A 
a ono jak stwierdza dotychcząsow 
doświadczenie, wykazało tak wielk: 
nieruchomość na polu kwestyj spole- 
cznych, iż powierzenie 10Warzystwa 
tak aoniosłej sprawy Odrazu spowado 
wać może rozminięcie się Z Celem, 
Więzy represyi znowu iSnąć nas 
zaczynają. Istniały u nas przeszło pół 
tora roku 3 polskie szkółki elementar 
ne, utrzymywane przez miejscąw: in 
teligencyę. Kilkadziesiąt ubogiej dzia 
twy, któraby się tarzała w błocie uli- 
cznym i marnowała młode Siły, ucze 
szczało do tych szkółek, gdzie ich u 
czono czytać i pisać po PO sky, w 
kładano religię i arytmetykę, tudzież 
na każdym kroku wpajano Zasądy mo 
ralności. Pamiętano również o wykła- 
dach języka rosyjskiego, 21 zapomynia 
no szkółki te zalegalizować. Ogląda- 
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(Z pism i od korespoudentów,) 


— Uwięzlenie wyborcy. W Zasławiu, w guba 
wołyńskiej policya aresztowała Wołkową, bred 
wyboreę do drugiej Dumy państwowej, należące- 
go do partyi soc. dem, Na wyborach guberniał* 
nych p. Wołkow. jak donoszą <Mijewskiją Wie- 
sii» był usunięty od udziału w wyborach, Przy 
czyDą uwięzienia p. Wołkowa, który wkrótcu 
został uwolniony, było to, że znaleziono kilka 
jego listów u uwięzionego wyborey eub. kijow 
sKiej p. Czernenki. R » 

— Wybory radnych w Mohylowie. Duia 10-g0t 
lipca w mieście Monylowie. «ub. podolskiej odd 
były się wybory radnych do Dumy miejskiej 
Należało. wybrać 38 radnych. MiejScowy <Zwią-| 
zek narodu rosyjskiego> jedyna tutaj partya je- 
galna, wysunał 34 kandydatów, z których wy. 
brano tylko 7. Z nienależących do Związku! 
wybrano dwóch radnych. W ten sposób brakuje! 
jeszcze 24 radnych, wobec czego muszą się od 
być wybory dodatkowe. 


- Otwarcie Towarzystwa pożyczkowo-gązczę 
dnościowego. Zczwolono na Otwarcie Towarzy 
stwa pożyczkowo-oszczędnościowego W, miąste 


ani żywej duszy; ( 
szkania tego zaraz obiją Na J 
z mieszkańców miasta «związkowcy». przysłali 
list, w którym grożą mu śmiercią Jesh uig syy 
da złoczyńców. 
— Towarzystwo <Proświła» w Czerkagach. 
Grupa ukraińców z Czerkas Złozyża 3 Wier- 
dzenia kijowskiej komisyi gubermaldii du spraw 
o stowarzyszeniach statut czerkaskiego Owarzy- 
stwa eProświta». Statut ten będzie m palryg a 
wraz z innymi na posiedzeniu W “niu q 
lipca. 


dące głosem nakazów uczucia Samgozą 
chowawczego t. j. oprócz paragrafów 
daru i uczynności i paragrały Obron 
mające na celu byt i godność narodowa., 
Gdzie są takie punkty i zastrzeżęnjy | 
w programie powyższego Stronnictwa? „| 
Przecież nawet „Kijewlanin” chwaqj| 
krajowość ogromnie, ale jednocześnie | 
opisuje „najście katolicyzmu na Wy-| 
łyń* i wzywa rząd, aby położył tamel 
nominacyi Polaków na Urzędy. 
Czy panowie krajowi nie przypu-/ 
szczają możliwości takiego samego do: 
nas stosunku Litwinów i Białorusinów?, , 
A jeżeli i ci i tamci „uznając“ naszą 
„Sprawiedliwość“ zażądają posunięcją 
jej do granic narodowo - kulturalne 
abdykacyi? Przecie nacyonalizm Ti- 
twinów i ich nienawiść względem 
wszystkiego co polskie znamy dosko. 
nale. Gdzież więc jest tama, któr: 
stronnictwo, pragnące DbyĆ  stronni. 
ctwem czynu, nie przeciwko polskiej 
hakacie (721) ale przeciw polskiej krzy- 
wdzie obmyśliłą?.. Gdzie w powęż-- 
szym programie są przepisy ego bytu 
ytu 


1 rozwoju?.. 
Takich gwarancyi program stronni- 
ctwa krajowego nie posiada j jak słu- 


Nie w imię zatem łapczy 
dowej, lecz w imię naradowi”* uęzuć 
samozachowawczych są 86) Kiurzy 
przeciw powyższemu progf4 


MOWI zyje. 
Barania 


Edward-Maryą 
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|, — Ciekawa sprawa. We wrześniu odeska 
izba sądowa rozpatrywać będzie sprawę małżon- 
ków Pustowojtowych, mieszkających w Winnicy, 
oskarżonych o należenie do wysiępnego slowa- 
rzyszenin pod nazwą «Winnicka bezpartyjna dru- 
żyna bojowaw. które dokonało calego szeregu 
aktów terorystycznycii. 

-- Zaburzenia w więzieniu żytomierskiem. Dnia 
" lipca aresztanci-katorżnicy chcieli oblać do- 
zorcę pomyjami. Przy zaprowadzaniu porządku 
więżniowie w innych celach zaczęli dobijać się 
do drzwi. W celu położenia kresu rozrnchom, 
straż wystrzeliła kilka razy. raniwszi w głowę 
jednego aresztanta. 


Wybory do Dumy państwowej. 


— Partya porządku prawnego, aby 
zawrzeć blok z .paąździernikowcami“, 
stara się zerwać wszelkie stosunki ze 
Związkiem narodu rosyjskiego. Czy 
jednak prowineyonalne filie partyi zgo- 
dzą się na tio” Na to pytanie „Ruś“ 
odpowiada przecząco, ponieważ na pro- 
wincyi jstnicje związek pomiędzy oby- 
dwoma temi partyami, nietylko orga- 
nizacyjny lecz i ideowy. W Kijowie i 
na południu trudno jest odróżnić 
członków obydwu tych organizacyi, a 
w wielu miejscowościach członkowie 
©. P.P. bardzo ostro protestują przeciwko 
jakimkolwiek stosunkom z październi- 
kowcami, używając argumentów, ana- 
logicznych z argumentami Z. N. R. 

— Projekt platformy wyborczej par- 
tyi monarchicznych w Polsce, Litwie i gu- 
berniach Nadbaltyckich. „Związkowcy“ o- 
pracowali następujący projekt dla par- 
tyi monarchicznych w Polsce, na Li- 
twie i w gub. Nadbaltyckich. Niedo- 
puszczenie do autonomii; na czele za- 
rządu powinni stać prawosławni; język 
państwowy i sądownictwo rosyjskie; 
cerkiew prawosławna—panująca: utrwa- 
lenie rosyjskiego władania ziemią; przy- 
wiłeje dla urzędników rosyjskich; u- 
tworzenie specyalnej instytncyi rządo- 
wej, mającej na celu obronę państwo- 
wości rosyjskiej i popieranie Rosyan. 

— Konferencya ukraińskich S. - D. 
wypowiedziała się za udziałem w wy- 
borach. Bloki na wypadek niebezpie- 
czeństwa ze strony czarnej seciny są 
depuszczaline na wszystkich stadyach 
wyborów i we wszystkich kuryach, za 
wyjątkiem robotniczej, z partyami so- 
cyalistycznemi: z K.-D-ami i radykała- 
mi ukraińskimi jest dopuszczalne tyl- 
ko techniczne porozumienie się na gu- 
bernialnych zjazdach wyborczych. 

— Wybory. „Odes. List.“ donosi, że o- 
bywatele Polacy w podolskiej gub. po- 
stanowili utworzyć blok z Rosyanami. 

„— Pow. kijowski. Powiatowy zarząd 
Ziemski odesłał do drukowania część 
list prawyborczych. Ilość prawybor- 
tów, posiadających pełny cenzus ma- 
Jątkowy ziemski, wynosi 58; obszar po- 
sladanej przez nich ziemi — 78,059 
dziesjiecin; prawyborców, posiadających 
pełny cenzus nieruchomościowy (bu- 
dynki) jest 28, budynki, posiadane 
przez nich, są oszacowane na sumę 
%45,600 rb, prawyborców zZ cenzusu 
nieruchomości (budynków) mniejszej 
Jest 355, ogólna ocena ich majątku 
Wynosi 1,308,820 rb. Cyfry te jeszcze 
Nie są ostateczne i mogą być zwię- 
kszone, w razie, gdyby w zarządzie 
złożono deklaracye. Powiat kijowski 
posiadał w czasie zeszłych wyborów 
Y-ciu prawyborców, przyjmujących u- 

ziat w wyborach na mocy  plenipo: 
tencyi, udzielonych im przez osoby, 
posiadające cenzus większej własności 
ziemskiej. Z prawyborców tych dopie- 
ro dwóch złożyło ponownie pełnomo- 
tnictwo. Jeżeli pozostałych 7-miu nie 
uskuteczni tego do d. 25 b. m. Zo- 
staną oni wykreśleni z listy. Lista 
pPrawyborców z kuryi drobniejszej po- 
sladłości ziemskiej, układa się obecnie. 

— Pow. radomyski. Obecnie jest w 
druku lista prawyborców powiatu ra- 

omyskiego. W powiecie radomyskim 
W ręku Polaków jest 89,586 dziesięcin 
1056 kw. sążni ziemi, w ręku Rosyan 
l innych narodowości — 281,546 dzie- 
sięcin, licząc w tem i dobra cerkiewne. 

"ine te tyczą się większej własności, 
Ziemie włościańskie są z nich wyłą- 
czone. W wyborach przyjmuje udział 
98 prawyborców, posiadających pełny 
cenzus ziemski, władających 194,891 
dzies. 3,315 sąż. ziemi. Według naro- 
dowości, prawyborcy tej kuryi dzielą 
ię jak następuje: 25 prawyborców Po- 
aków, władających 54,402 dzies. 1,358 
Sąż. ziemi (jeden z prawyborców gło- 
suje na mocy pełnomocnictwa) i 70 
prawyborców Rosyan, posiadających 
140,489 dz. 1,957 sąż. ziemi. Z ducho- 
wnych w powiecie radomyskim, udział 
w wyborach przyjmuje 98, w tein 6-ciu 
księży katolickich, posiadających 184 
dzies. 2,098 sąż. ziemi (dobra kościel- 
ne) i 92 duch. prawosł., posiadających 
4,982 dzies. 2,156 sąż. ziemi (dobra 
cerkiewne). Kurya prawyborców, po- 
siadających nie pełny cenzus ziemski 
(własności drobniejszej) jest reprezen- 
towana przez 1,990 osób, władających 
35,657 dzies. 545 sąż. ziemi. W tem 
Polaków jest 282-ch, z własnością 4,756 
dzies. 844 sąż. ziemi, Rosyan i Niem- 
cow 1,758-miu, władających 30,900 dz. 
2,101 sąż. ziemi (Rosyanie 26,381 dz. 
1,884 sąż.. Niemcy 4,519 dz. 217 sąż.). 

— Pow. czerkaski. Większa wła- 
sność ziemska w powiecie czerkaskim, 
wysyłająca prawyborców na zjazd po- 
wiatowy powiatu czerkaskiego wyrażo- 
na jest cyfrą 48,823 dzies. Prawybor- 
ców od tego powiatu w zjeździe powia- 
towym przyjmuje udział 19. W liczbie 
tej Polaków jest 3-ch, władających 
2,231 dzies. ziemi, Niemców — 2-ch, 
Władających 1,222 dzies., Rosyan — 
14-stu, władających 40,370 dzies. Du- 
chownych prawosławnych w powiecie 
jest 100, posiadających 4,096 dzies. 
dóbr cerkiewnych. Prawyborców, po- 
siadających prawo na udział w wybo- 
Tach do Dumy państwowej na zjeździe 
właścicieli ziemskich, nieposiadających 
pełnego cenzusu z pow. czerkaskiego 
dest 68; posiadają oni ogółem 1,175 dz. 
ziemi. Dwie ostatnie kurye przed- 
stawicieli Polaków w powiecie tym 
nie Posiadają. 

„7 Dane gubernialnego zarządu ziem- 
aniogo, Gubernialny zarząd ziemski 
ZWrócit się do powiatowych z prośbą 
0 zebranie w czasie sporządzania list 


prawyborczych  inłormacyi o ilości 
dziesięcin ziemi, stanowiącej własność 
prywatną Polaków i Rosyan, jakoteż 
i o stanowiących dobra duchowne, 
których przedstawiciele przyjmują u- 
dział w wyborach. Niektóre zarządy 
nadesłały już dane z przygotowanego 
materyała do układania listy, a mia- 
nowicie: 

Z pow. wasyłkowskiego własność wię- 
ksza dająca prawo udziału w wybo- 
rach: 27,236 dzies. 359 sąż. w ręku 15 


= 


właścicieli. Do 11 właścicieli Rosyan 
należy 11,783 dzies. 2,177 sąż. i do 
4-ch Polaków 15,452 dzies. 582 sąż. 


Mniejsza własność ziemska wynosi 557 
dzies. 476 sąż., stanowiących własność 
23 osób. W tem Polaków +-ch posia- 
da 20y dzies. 1,738 sąż. i Rosyan 19-stu 
posiada 347 dzies. 1,138 sąż. Dobra 
duchowne stanowią 5,378 dzies. 21+ s. 
Znajdują się one w ręku 101 ducho- 
wnych. Dóbr kościelnych jest w pow. 
258 dzies. 1,892 sąż., należą one do 


4 księży, dóbr cerkiewnych 5,119 dz. 
722 sąż. — do 97 duch. praw. 
Z pow. zwinogródzkiego. W pow. 


zwinogródzkiem w ręku polskiem znaj- 
duje się 22,537 dzies. 2,105 sąż. ziemi, 
rosyjskiem — 59,989 zies. 1,293 sąż. 
Oprócz tego 14,489 dzies. +71 sąż. na- 
leży do Polaka obcego poddanego. 
Z przytoczonego ogólnego obszaru 
gruntów, stosownie do posiadanych w 
obecnej chwili danych, do list prawy- 
borczych osób, posiadających prawo 
bezpośredniego udziału w zjeździe wła- 
ścicieli ziemskich pow. zwinogródzkie- 
go, zostanie zapisanych Polaków 11-stu, 
posiadających +,009 dzies. 996 sąż. i 
Rosyan 30-stu, władających 28,062 dz. 
2,218 sąż. Ogółem prawyborców +41, 
władających 32,072 dzies. 814 sąż. zie- 
mi. Do listy osób, posiadających w 
powiecie posiadłość ziemską, dającą 
prawo na udział w przedwyborczym 
zjeździe drobnych właścicieli ziemskich, 
wyjąwszy duchownych, ma być zapi- 
sanych 9 Polaków, posiadających 576 
dzies. 947 sąż. i 25 Rosyan. posiada- 
jących 213 dzies. 283 sąż. Ogółem 37 
prawyborców, wiadających 789 dzies. 
947 sąż. Dóbr duchownych w pow. 
jest 5,326 dzies. 1,847 sąż., ducho- 
wnych 113-stu. W tem 1 ksiądz, po- 
siadający 33 dziesięciny” (parafia zwino- 
gródzka) i 112 duch. praw., posiadają- 
tych 5,293 dzies. 1,844 sąż. 

— Wyjaśnienie izby skarbowej. Ki- 
jowska izba skarbowa wyjaśniła, że 
stosownie do art. 67 ord. wyb., osoby, 
opłacające podatek od osobistych zajęć 
przemysłowych poza obrębem miasta 
lub powiatu, w którem znajduje się dane 
przedsiębiorstwo, zatrndniające ich, zo- 
staną zapisane do listy w miejscowo- 
ści, gdzie się znajduje przedsiębiorstwo, 
nie tam zaś, gdzie opłacają podatek. 
Wobec tego, izba skarbowa będzie ko- 
munikowała wiadomości, tyczące się 
osób, pozostających na służbie w biu- 
rach i zarządach fabryk, akcyjnych to- 
warzystw etc., znajdujących się poza 
obrebem Kijowa, tym instytucyom wy- 
borczym, które zajmują się układaniem 
listy w miejscowości, gdzie się znaj- 
duje dane przedsiębiorswo. 
komunikowanie adresów. Za- 
rząd miejski prosi o komunikowanie 
swych nowych adresów 1) osoby, po- 
siadające prawo udziału w wyborach, 
z cenzusu podatku mieszkaniowego, 
w razie zmiany mieszkania, za które 
jest opłacony podatek mieszkaniowy 
i 2) osoby, które otrzymały z kijow- 
skiego zarządu miejskiego świadectwo 
na osubiste zajęcie przemysłowe, w ra- 
zie zmiany adresu, wskazanego przy 
otrzymaniu świadectwa. 

— Wobec zbliżającej się kampanii 
wyborczej. Prezes „gubernialnego za- 
rządu zjednoczonego narodu rosyjskie- 
go“, p. Gniewuszew, zwrócił się do 

rezydenta miasta z prośbą o pozwo- 
enie na urządzanie zebrań przedwy- 
borczych wyborców cyrkułu łybedz- 
kiego w szkole im. Hohola. Jako cel 
tych zebrań inicyator podaje zapewnie- 
nie wyborom pomyślnego i bezstron- 
nego przebiegu. 

— Układanie listy wyborców. W dniu 
wczorajszym od lokatorów, nieopłaca- 
jących podatku mieszkaniowego, złożo- 
no deklaracyi takich 50. Od emery- 
tów podano 9 deklaracyi. Ogółem do- 
tychczas 561 deklaracyi. Plenipoten- 
cyi podano dwie: ogółem  dotych- 
czas 35. 


KRONIKA. 


— ZP. T. G. W niedzielę, 15 b. m.. 

w dniu urządzanej przez T-wo Gimna- 
styczne zabawy. kolarze T-wa mają wy- 
ruszyć do Swiatoszyna wcześniej, wo- 
bec tego przewodniczący wydziału ko- 
larskiego prosi druhinie i druhów człon- 
ków wydziału o przybycieo g. 8 zrana 
na tor T-wa Cyklistów, gdzie został 
wyznaczony punkt zborny. 
‘y— Sprawy miejskie. Radny, p. Ekster, 
złożył votum separatum w sprawie po- 
stanowienia rady miejskiej o wyasy- 
gnowaniu 10 tys. rb. na urządzenie 
biura techników dla opracowania pro- 
jektu rozszerzenia kanalizacyi. Wyda- 
tek ten p. E. uważa za nieprodukcyjny 
i rujnujący pustą kasę miejską. 

— W sprawie otwarcia gimnazyum 
kolejowego w Kijowie. Jakeśmy już do- 


nosili, zarząd kolei Poł.-Zach. osrzymał | 


pozwolenie na otwarcie gimnazyum dla 
dzieci kolejarzy. Gimnazyum to projek- 
towano otworzyć na początku 1907/8 
roku szkolnego. Miano już nawet na 
widoku dyrektora gimnezyum; Kurator 
okręgu nie zechciał go zatwierdzić. Na- 
stępnie odbył się szereg posiedzeń ko- 
mitetu do spraw kolejowych instytu- 
cyi naukowych i specyalnej komisyi 
utworzonej przy komitecie w sprawie 
otwarcia gimnazyum. W rezultacie na- 
czelnik kolei Południowo - Zachodnich 
zawiadomił kuratora kijowskiego okrę- 
gu szkolnego, że w roku bieżącym gi- 
mnazyum nie będzie otwarte z powo- 
du braku funduszów. Ponieważ jednak 
wielu urzędników liczyło na to, że odda 
swe dzieci do gimnazyum kolejowego, 
komitet postanowił otworzyć w r.b 
klasę pierwszą i wstępną przy jednem 
z prywatnych gimnazyów kijowskich, 


DZI ENoNEFK 


z funduszów przeznaczonych na otwar- 
cie gimnazyum kolejowego. Kilka pry- 
watnych gimnazyów zaproponowało 
komitetowi swoje usługi. 

— Zapotrzebowanie nauczycieli. Uni- 
wersytet kijowski otrzymał zawiado- 
nienie o zapotrzebowaniu nauczycieli 
do następujących miejscowości: 1) do 
miasta Ostroga wołyńskiej gub., do pry- 
watnego zakładu naukowego męskiego 
i żeńskiego 1-go stopnia (język rosyj- 
ski i matematyka); 2) do miasta Piń- 
ska w mińskiej gub. do otwieranegó w 
sierpniu r. b. prywatnego gimnazyum 
klasycznego p. Czajkowskiego (rosyjski, 
łacina, nowe języki, historya, geogra- 
fia i matematyka); 3) do miasta Omska, 
do seminaryum nauczycielskiego (ma- 
tematyka i fizyka): służba rządowa, pie- 
niądze na koszta podróży. skrócony 0 
5 lat termin wysługiwania emerytury. 

— Sprostowanie. W N-rze 156 „Dzien- 
Nika“, w notatce p. t. '„4.P. TG." 
podaną została wiadomość, że osada, 
stająca do zawodów wioślarskich w 
Warszawie z osadą kijowską i przez tę 
ostatnią zwyciężona, składała się z 2 
Niemców i jednego Polaka. Wiado- 
mość ta po sprawdzeniu okazała się 
błędną: wszyscy trzej wioślarze, skła- 
dający osadę poznańską, byli Polakami. 

— Sprostowanie. W N-rze 155 pisma 
naszego, w rubryce „nadesłane“ w „Po- 
dziękowaniu* p. Fr. K. Eysymonta, w 
8 wierszu odgóry wydrukowano „adre- 
sów“, powinno zaś być „adeptów“, co 
ainiejszem prostujemy. 

-— Wystawa międzynarodowa przy- 
rządów do oświetlenia i ogrzewania. W 
grudniu r. b. w Petersburgu zostanie 
urządzona przez Cesarskie Tow. tech: 
niczne wystawa przyrządów do oświe- 
tlenia i ogrzewania. Między ekspona- 
tami na wystawę bedą dopuszczone i 
tablice i szemata. ilustrujące oświetle- 
nie ulic i instytucyi miejskich. Sekre- 
tarz T-wa, p. Georgiewskij, zawiada- 
miając kijowski zarząd miejski o wy- 
stawie, zaprasza do przyjęciu w niej 
udziału. 

— Rozkaz do policyi. Policmajster 
zwrócił uwagę na to, że woźnice, prze- 
wożący ciężary ze stacyl towarowych 
na Padół jadą nie przez szosę Głubo- 
czycką i zjazd Wozniesienski, jak tego 
wymaga postanowienie obowiązujące, 
lecz przez Kreszczatik. Wskutek tego 
polecono policyi baczyć na to, aby po- 
stanowienia obowiązujące Rady miej- 
skiej były przestrzegane i wożniców 
skierowywano nie przez Wasilkowską 
ulicę, lecz przez Kuźnieczną. y 

— Zwiększenie etatu policyi w Swia- 
toszynie. Kijowski „sprawnik“ powia- 
towy czyni starania u gubernatora ki- 
jowskiego w sprawie zwiększenia etatu 
policyi w Swiatoszynie o jednego rewi- 
rowego i 6-ciu stójkowych. Tymczaso 
wo do rozporządzenia „sprawnika* od- 
komenderowano trzech strażników ze 
składu kijowskiej policyi konnej. 

— Emigracya Zydów. We wtorek d. 
12 lipca została wyprawiona do Ame- 
ryki druga partya emigrantów żydow- 
skich. Wyprawianiem takowych zajmo- 
wało się żydowskie towarzystwo „E. 
T. 0.*%. W drodze do emigrantów z Ki- 
jowa przyłączą się emigranci z War- 
szawy, Żytomierza i innych miast. 

— W sprawie emigracyi robotników 
rosyjskich. W ostatnich czasach wśród 
robotników rosyjskich daje się zauwa- 
żyć ruch emigracyjny do Ameryki. 
Jest to wynikiem braku pracy i kursu- 
jących pogłosek o dobrych zarobkach 
w Ameryce. Niektórzy robotnicy uda- 
wali się do lekarzy będących na słu- 
żbie publicznej z zapytaniem, czy stan 
ich zdrowia pozwala na wyjazd do 
Ameryki. 

— W sprawie ponoszenia kosztów 
rzy usuwaniu się ziemi. Generał - gu- 
ernator przesłał do zarządu miejskie- 

go skargę mieszkańców ul. Boryczowy 
Tok, w której za sprawcę katastrofy 
uważają oni wyłącznie zarząd miejski. 
Zarząd pozwalał niektórym  właścicie- 
lom wywozić zruszoną ziemię z posia- 
dłości, leżących niżej i sam ją usuwał 
z własnych placów, osłabiając w ten 
sposób Boryczewy Tok. Wobec tego, 
ich zdaniem, koszta przy umocowaniu 
ziemi w tej dzielnicy powinien ponosić 
tylko zarząd. 

— W sprawie uporządkowania ulicy 
Jurkowskiej. Na zapytanie gubernatora, 
to zostało zrobione dla doprowadzenia 
do porządku kanału przy ul. Jurkow- 
skiej, zarząd odpowiedział, że oddawna 
robi próby zamaskowania tego kanału, 
lecz każda większa ulewa niweczy ca- 
łą pracę. Wobec tego zarząd postano- 
wił znieść kanał zupełnie, lecz nie po- 
siadając w r. b. środków na te roboty, 
ma zamiar zaczerpnąć potrzebne 4,648 r). 
z XIII pożyczki obligacyjnej (na pokry- 
cie kanałów), która zostanie zrealizo- 
wana w kwietniu r. 1908. 

— Walka z drożyzną nafty. Niektó- 
rzy handlarze naftą popierają projekt 
p. Nikiforowa, polegający na urządze- 
niu przez miasto rezerwoarów z naftą, 
w celu zmuszenia przedsiębiorców do 
obniżenie ceny. 

— W sprawie bomb, znalezionych na 
ulicy. Wczoraj zrana policya obejrzała 
ponownie miejscowość, przylegającą do 
schodów, prowadzących ze zjazdu Wo- 
zniesienskiego do jaru Wozniesienskie- 
go, gdzie chłopcy znaleźli bomby dnia 
3 Fanka Oględziny te nie dały 
żadnych rezultatów. Chłopcy znaleźli 
siedem bomb; są to niewiełkie kule, 
podobne do bomb macedońskich. Bom- 
by oddano na przechowanie do płoskie- 
go cyrkułu. 

— W sprawie porządku na Kreszcza- 
tiku. Policmajster w nowym swym 
rozkazie do policyj wymaga od wszy- 
stkich funkcyonaryuszów policyjnych 
przedsięwzięcia energicznych środków 
w celu zaprowadzenia porządku na 
pryncypalnych ulicach, głównie na 
Kreszczatiku. Komisarzom cyrkułu pa- 
łacowego i starokijowskiego połecono 
mieć osobisty nadzór nad porządkiem 
na Kreszczatiku co najmniej w ciągu 
2 godzin dziennie. 


OSOBISTE. 


— Powrócił z Petersburga do Kijowa 
zarządzający kijowską izbą skarbową, 


rzeczywisty radca stanu, N. eg 
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— KRADZIEŻE. Dnia 12 liwa w nocy 
niewiadomi zloczyńcy dostali się przez wyłom 
w suficie do magazynu gotowych ubiań B. Szelt- 
kmana, przy ul. Stepanowskiej i zrubowali zna- 
czną ilosc ubrań. Poszkodowani oreułają. że 
strala wynesi 3,000 rb. 

Joe nocy, ze stajni w sadybie Nr 6% 
przy ul. Mieżygorskiej, niewiadomi złoczyńcy 
skradli dna konic | uprzaż, należąca do Luka- 
sza Popowa. 

NAGLA SMIERU, Przy ul. W. Wasil- 
kowskiej w domu vod Nr. 46, zmarł nagle ro- 
boinik-pieckarz Jan Dworniak lat IS. Zwłoki 


odesłano do prosektoryum. 

POZAR. Wczoraj okolo godziny 1-ej po 
południu wszczał się pożar w domu Pollaka na 
placu Iroickim, gdzie są łazienki. Pożar wszczął 
się na strychu z lewej strony domu 4-ro piętro- 
wego. Wkrótce ogień przedostał się na zewnątrz. 
Na pożar przybyły 4 oddziały straży ochotuiczej, 
puszczono w ruch sizawki i w ciągu dwóch go- 
dzin pożar byl ugaszony. Przyczyna pożaru nie 
wyjaśniona. 

— DESPERACKI KROK. Wczoraj zraua we- 
zwano Pogotowie ratunkowe do domu pod Nr H 
przy ul. Instytuckiej do Tymofieja G., pracowni- 
ka aptekarskiego, który zażył kwasu solnego. 
W ciężkim stanie chorego odwicziono do szpi- 
tala Aleksandrowskiego. Cv popchneło G. do 
tego Kruku-—uiewiadomo. 


OFIARY. 


Na kościół pod wezwaniem św. Mikołaja 
w Kijowie: 

Do komitetu budowy nowego kosciola (ul: 
Prorezna Nr 13), za czas od d. 29-go czerwca 
do dnia 13-go lipca r. b. wpłynęły następujące 
oliary: Józef Malinowski 6 rb. — Ignacy Korsak 
3 rb. i zebrane od: Konstantego Kozłowskiego 
3 rb, Wincentego Strusia 1 rb., Antouiego Pola- 
kiewicza 1 rb.. Jana Czerniawskiego 1 rb. — Za 
posrednictwem redakcyi «Dziennika Kijowskiego»: 
Longin Kłopotowski I rb. i N. N. pamięci Wia- 


dysiawa Bajkowəkiego 5 rb, — Sabina Dynow- 
ska 5 rb. — Z prywatej skarbonki na budowę 
kościoła otrzymano 5 rb. 31 kop. -- Razem Z 


poprzedniemi otiarami--435,721 rubli 47 kop. 
Prezes komitetu 
L. Jankowski. 


Ostatnie wiadomości. 


Wrzenie w Sycylii. Donoszą z Paler- 
mo, że prefekt rozkazał karabinierom i 
policyi odbywać jednocześnie patrole 
po ulicach miasta. 

Zarówno wojsko, jak i policya odmó- 
wiły odbywania patroli. 

„Równouprawnienie* w Prusach. Ber- 
liński „Lokal Anzeiger“ donosi, że tym 
ojcom rodzin, których dzieci w strajku 
szkolnym nie brały udziału, zwłaszcza 
Niemcom i Żydom, którzy musieli ra- 
zem z Polakami ponosić ciężary szkol- 
ne na ustanowienie pomocniczych sił 
nauczycielskich, na wystawianie bara- 
ków i t. p. Z powodu strajku szkolne- 
go. rząd zwraca popłacone podatki 
szkolne, które w niektórych gminach 
wynosiły do 350 procent. 

Ww ten sposób nadzwyczajnymi poda- 
tkami dotknięci zostali jedynie rodzice 
polscy, gdy Niemcy i Żydzi, którzy w 
braku szkół własnych posyłają swe 
dzieci do szkół katolickich lub miesza- 
nych, otrzymują odszkodowanie z kasy 
państwowej. 

Przyszłość Austryi. „Die Zeit“ dono- 
si, że w Londynie ukazała się książka, 
podpisana psendoninem Skotun Viator 
pt. „Przyszłość Austryi*. W tej książce 
mieści się ustęp, interesujący publi- 
czność polską, mianowicie autor twier- 
dzi, że na wypadek, gdyby Rosya po- 
godziła się z Polakami, w takim razie 
prędzej czy później Galicya dla Austryi 
będzie stanowczo straconą. 

Zbrojenie się Japonii. Donoszą ze źró- 
deł pewnych, że delegaci japońscy na- 
legają bardzo usilnie na jak najrychlej- 
sze wykonanie armat, zamówionych w 
fabrykach Schneidra w Creusot. Ró- 
wnocześnie nowe zamówienia o dosta- 
wę armat poczyniono u Kruppa w Es- 
sen i u Vickera i Maxima. 

Sprawa Nasi'ego. Po trzygodzinnem 
tajnem posiedzoniu, senat postanowił 
utrzymać w swej mocy areszt Nasi'ego. 

Zmieniono tylko dla niegoi dla Lom- 
barda więzienie na areszt domowy. 

Koncesya. Parlament perski uchwa- 
lił ustawę o nadaniu koncesyi Bankowi 
niemieckiemu z kapitałem 200,000 funt. 
szt. na lat 30. 

Wysłanie statków europejskich. Dono- 
szą z Chemoulpo, że przybyły tutaj 3 
statki wojenne amerykańskie i 1 an- 
gielski. Przywiozły one oddziały żoł- 
nierzy w celu ochraniania konsulatów 
w Seulu. 

„Zaburzenia w Palermo. W sobotę ty- 
slące maunifestantów przebiegało ulice 
miasta, starając się wywołać zaburze- 
nia. Kilku agentów policyjnych zosta- 
ło otoczonych przez tłum i zmuszeni 
byli zamknąć się w jednym z domów, 
żeby uniknąć niebezpieczeństwa. Are- 
sztowano w nocy 400 osób. Wskutek 
tego zapanował spokój w mieście. 

Strajk policyi. „Corriere d'Italia" o- 
trzymał z Turynu depeszę, potwierdza- 
jącą wiadomość, że funkcyonaryusze 
policyjni otrzymali telegram od swoich 
kolegów w Palermo, telegram cyfrowa- 
ny, zachęcający ich do strajku, w celu 
protestu przeciwko uwięzieniu delegata 
Alongi w Palermo, którego oskarżono 
o morderstwo młodego człowieka, sie- 
dzącego pod kawiarnią. 


Telegramy. 


(Od własnych korespondentów.) 

Warszawa, 13 lipca. — Dziś otwarto 
w Warszawie pierwszy zjazd gorzelni- 
czy, przy udziale 224 uczestników. 
Przewodniczy inżynier Kaczkowski. 

Polieya dokonywa zbiorowych rewi- 
zyi w fabrykach. 

Kazimierz Zalewski obejmuje od po- 
łowy sierpnia kierownictwo dramatu i 
komedyi w teatrach rządowych. 

(0d Agencyi Petersburskiej.) 

Petersburg, 12 lipca.—Sprawa zabój- 
stwa Hercenszteina, która miała być 
rozpatrywaną dzisiaj w Teriokach, zo- 
stała odłożona na d. 11 sierpnia w ce- 
lu powołania świadków. Aleksandrow 
zaprzecza pierwotnym swoim  zezna- 
niom, jakoby Juskiewicz-Kraskowski 


nasłał zabójców-związkowców ua Her- 
censzteina. 


Petersburg, 13 lipca. — Inspektor 
wydziału szkół przemysłowych przy 


ministerstwie oświaty, Rudolf, miano: 
wany został kuratorem okręgu nauko- 
wego na Kaukazie. 

Petersburg, 13 lipca. —Ujęto morder- 
cę inżynierów Bersa i Niuberga. Jak 
się akazało, jest on studentem uni- 
wersytetu petersburskiego. Morderstwa 
dokonał on w dniu 19 maja w porcie 
Galernym, podczas oglądania przez ko- 
misyę miejską robót publicznych. 

Petersburg, 13 lipca.— Oszniakowska 
gmina wiejska, pow. łaiszskiego, gub. 
kazańskiej powzięła uchwałę co do wy- 
łączenia z gminy b. posła do drugiej 
Dumy Baturowa i wszystkiech jego 
stronników. Baturow prowadził wśród 
członków gminy anty-państwową pro- 
pagandę. 

Petersburg, 13 lipca. — Według wia- 
domości otrzymanych przez petersbur- 
ską Agencyę telegraficzną z dn. 12 
lipca, ucierpiały wskutek gradu jurty 
stanic Rodnikowskiej i Czałmykskiej, 
okręgu kubanskiego: zboże zniszczone 
na przestrzeni 7,000 dz.: straty wyno- 
szą 330 tys. rb. W pow. prużańskim 
gub. grodzieńskiej, w gminie sucho- 
polskiej, grad wybił zboże na prze- 
strzeni 326 dzies, w  masajewskiej 
gminie—na przestrzeni 85 dzies.; stra- 
ty wynoszą 12 tys. W pow. tulskim 
grad wybił 1,000 dzies. zboża. 

Kielce, 13 lipca. — W osadzie Sła- 
wkowie, trzech napastników napadło 
na filię pocztową. Naczelnik poczty 
raniony w rękę. Jeden z napastników 
został raniony w piersi, wystrzałem z 
fuzyi. e 

Tambów, 13 lipca. — Zniwa zbóż o- 
zimych mają się ku końcowi w całej 
gubernii, owies koszą. Urodzaj bardzo 
obiity; roboty w polu mają przebieg 
spokojny. Usiłowania agitatorów ku 
urządzeniu strajku w niektórych miej- 
seowościach, chybiły celu. Ludność 
bardzo wrogo była usposobiona wzglę- 
dem nich. Agitatorów aresztowano. 

Tyfliss 13 lipca. — W Zakatałach 
zabity został dowódca drugiego od- 
działa 201 rezerwowego pułku lebediń- 
skiego, podpułkownik Dobrowolski. Jak 
się okazało, mordercą jego jest szere- 
gowiec z tegoż oddziału, były mary- 
narz z pancernika „Trzech Świętych. 
Mordercę aresztowano. 

Tyflis, 13 lipca. — W tych dniach 
na trakcie szamińskim +-ch uzbrojo- 
nych napastników ograbiło pasażerów, 
jadących omnibusem, zabierając im 
2,814 rb. Napastnicy skradli też pa- 
kunki ręczne jadących. Z powodu czę- 
stych napadów na przejeżdżających 
traktem  białokluczyńskim, mangliń- 
skim, kachetińskim i signachskim, 
administracya wydała rozporządzenie 
co do urządzenia dodatkowych poste- 
runków policyjnych. 

Pokrow, 12 lipca. — W fabryce Sa- 
wy Morozowa rozpoczęto przyjmować 
robotników na dawnych warunkach. 
W tych dniach fabryka będzie puszczo- 
na w ruch. 

Kostroma, 12 lipca. — Fabryki Ka- 
szyna puszczone niedawno w ruch po 
strajku robotników, znów stanęły. Za- 
strajkowali robotnicy w trzech fabry- 
kach. Dzisiaj zastrajkowali robotnicy 
fabryki Doroanora we wsi Jakowlewsk 
powiatu nierechckiego. 

Woroneż, 12 lipca. — Na niżniedie- 
wiekiem zebraniu ziemskiem wybrano 
9 prawych i 5 ciu kadetów. 

Rostów nad Donem, 12 lipca. — Na 
tle niesnasek partyjnych, wystrzałem 
z rewolweru zabito majstra z warsztatów 
władykaukaskich. 

Teodozya, 12 lipca. — W Starym 
Krymie złoczyńcy rozrzucający prokla- 
macye, zabili rewirowego. 

Berdiansk, 12 lipca. — Przybył tutaj 
dowodzący wojskami baron Kaulbars. 
A przeglądzie załogi baron wyruszył 

alej. 

Odesa, 12 lipca. — Zarząd więzienia 
udaremnił dokonanie wybuchu. który 
miał na celu ułatwienie ucieczki wię- 
źniom. W kilku miejscach wykryto 
nagromadzoną w dużej ilości materyę 
wybuchową, jak masę piorunującą i 
pirokselinę; podczas rewizyi więźniów, 
tę samą materyę wybuchową znale- 


ziono w kieszeniach niektórych wie- 
tniów. 
Łodź, 12 lipca. — Na ul. Targowej 


zabito robotnika wystrzałami z rewol- 
weru na tle partyjnem. 

Juzówka, 12 lipca. — Wykoleił się 
pociąg towarowy na stacyi Kalmius, z 
powodu złego nastawienia zwrotnicy. 
Kilka wagonów rozbitych, ofiar niema. 

Moskwa, 12 lipca. —— Na stacyi „Ren- 
towo* Moskiewsko-Niżegorodzkiej kolei, 
12 złoczyńców napadło na urzędników 
Płatonowa i  Głazunowa wiozących 
30,000 rb. do zarządu fabryki Rentow- 
skiej, ranili Śmiertelnie Głazunowa i 
umknęli z pieniędzmi w kierunku Mo- 
skwy. Pogoń odnalazła 10 tys. rb. 

Moskwa, 13 lipca. — W nocy dn. 
12 lipca o pół wiorsty od stacyi „Ro- 
manowskoje*, kolei Moskiewsko-Kazań- 
skiej, wykoleił się pociąg wiozący oa- 
dział 35 brygady artyleryjskiej. wyko- 
leiły się cztery wagony naładowane 
bronią i ładunkiem wojskowym. Wa- 
gony silnie nszkodzone. 

W pociągu pospiesznym nr 2, skra- 
dziono 8,000 rb. podróżuemu, na prze- 
strzeni pomiędzy Moskwą, a Kowro- 


wem. 

W zaułku Kołosowskim policya z 
wydziału ochrony, aresztowała mo- 
skiewski komitet okręgowy  wszechro- 
syjskiego Związku kolejowego, składa- 
jący się z 24 osób. Znaleziono pieczęć 
komitetu i mnóstwo proklamacji. 

Baku, 12 lipca. — O g. S-ej zrana 
kilkoma wystrzałami z rewolweru za- 
bito Bauzena, zawiadoweę czarno- 
grodzkich warsztatów Nobla. 

Bałta, 13 lipca. — O kilka wiorst od 
miasta, w kolonii Walarka, uzbrojeni 
złoczyńcy dokonali napadu na mieszka- 
nie kolonisty Sztiwelberga, poranili 
go, zabrali pieniądze, kosztowności 1 
zbiegli. 

Grodno, 13 lipca. — Pod przewodni- 
ctwem gubernatora otwarta została na- 
rada w sprawie urządzeń rolnych. Na- 
rada ma na celu skoncentrowanie dzia- 
łalności, omówienie trudności napoty- 
kanych na praktyce i rozstrzygnięcie 
szeregu kwestyi w sprawie gospodar- 
stwa futorowego. 


Wilno, 13 lipca. — W domu Falkow- 
skiego zjawiło się 4-ch uzbrojonych 
złoczyńców. Przybyli związali najpierw 
siostrę lichwiarza Ruszałina, a nastę- 
pnie poderżnęli jej gardło. Zabrawszy 
pieniądze i kosztowności, podpalili oni 
dom i usiłowali zbiedz. Stróża, który 
chciał ich zatrzymać, ranili śmiertelnie. 

Ługańsk. 12 lipca. — W mieszkaniu 
robotnika fabryki juriewskiej znałlezio- 
po 2 bomby. l więziono 3 robotników. 

Bałta. 12 lipca. — W miasteczku 
Bogopolu uzbrojeni napastnicy wtar- 
gnęli do zarządu mieszczańskiego i 
skradli blankiety paszportowe. 

Paryż, 12 lipca. — Fallieres złożył 
dziś wizytę prezydentowi rep. panan- 
skiej, który natychmiast rewizytował 
Fallieres a. 

Teheran, 12 lipca. Ag. Reurera). - 
Dnia 10 lipca minister handlu i dyre- 
ktor Butman podpisali koncesyę na u- 
tworzenie banku niemieckiego. W u- 
mowie poczyniono niektóre zmiany. z 
których najważniejsza dotyczy przedłu- 
żenia terminu koncesyi na 45 la. W 
koncesyi minister handlu zastrzegł so- 
bie prawo corocznej rewizyi stanu ka- 
pitałów banku. Filie bankowe korzy- 
stać mogą z ochrony wojskowej. 

Belfast, 12 lipca. — Wskutek straj- 
ku w kopalniach węgia. największa 
przędzalnia zatrudniająca 4 tysiące ro- 
botników, zinuszona została do zawie- 
szenia pracy. 

Kalkuta, 12 lipca. (Ag. Reutera). — 
Sąd policyi poprawczej skazał wydawcę 
gazety tubylczej „Nowy Czas* na rok 
ciężkich robót za nawoływanie za po- 
średnictwem gazety do powstania 
zbrojnego. Kilku nacyonalistów ocho- 
tników ze wschodniego Bengalu ska- 
zani zostali na więzienie za agitacyę 
w sprawie bojkotu towarów angiel- 
skich i niszezenia takowych. 

Paryż, 12 lipca. (Agencya Hawasa).— 
Wiceadmirał eskadry japońskiej Juin 
wraz ze swoim sztabem był przyjmo- 
wany przez ministerstwo marynarki, 
następnie zaś przez Fallitres'a w pała- 
cu elizejskim. Podczas śniadania wy- 
danego na cześć wiceadmirała, Fallic- 
res wzniósł toast za zdrowie gości i 
wyraził nadzieję, że bytność Japończy- 
ków w Paryżu będzie znów krokiem 
naprzód w zbliżeniu się Japonii z 
Francyą. W odpowiedzi poseł japoń- 
ski dziękował za serdeczne przyjęcie. 

Atheny, 13 lipca. — Król Jerzy wy- 
jechał na parostatku .„Amfitryda* do 
Genui. 

Teheran, 13 lipca. — W Reszcie ro- 
zeszła się pogłoska, iż poddany rosyj- 
ski Meszadi Dżabar zabił saida. Ze- 
brany tłum żądał kary śmierci. Gu- 
bernatorowi udało się z trudem przy 
pomocy konsuła i konwoju obronić 
Dżaubara. Wszczęto śledztwo. 

Cetynia, 13 lipca. — Oddany został 
pod sąd wojenny kapitan Bukoticz, u 
którego znaleziono list kompromitują- 
cy jego brata. oficera serbskiej armii. 
Pięciu innych oficerów wykluczono z 
armii, za wyrażenie współczucia Buko- 
ticzowi. 

Stokholm, 13 lipca. (Ag. Ritzau). - 
Według doniesień gazety „Portland“ 
król wyznaczył komisyę dla opracowa- 
nia projektu połączenia szwedzkich ko- 
lei żelaznych z rosyjskiemi, dła urzą- 
dzenia subsydyowanej przez rząd stałej 
linii żeglugi pomiędzy rosyjskimi i 
szwedzkimi portami. Komisya ma ró-_ 
wnież wypowiedzieć się w sprawie 
czynionych starań o subsydyonowanie 
przez państwo żeglugi pomiędzy Ny- 
nes a Windawą. 

Paryż, 13 lipca (Ag. Havasa),— Czło- 
nek najwyższej rady wojennej, generał 
Michal, który był towarzyszem pracy 
gen. Agron, uznał za niemożliwe po- 
zostać na zajmowanem stanowisku po 
dymisyi Agron'a i podał się też do 
dymisyi. 

Belfast, 13 lipca —Pomiędzy właści- 
cielami kopalni węgla a górnikami do- 
szło do porozumienia. W dniu dzisiej- 
szym 3,000 robotników przystąpiło do 
pracy. Jest nadzieja, że wkrótce skoń- 
czy się strajk robotników portowych. 

Seul, 13 lipca (Ag. Reutera). — Na 
mocy nowego traktatu skasowany został 
urząd japońskich radców rządu koreań- 
skiego, jakoteż urząd radcy w sprawach 
finansowych. Skasowanie urzędu radców 
odnosi się także i do sądownietwa. 

Londyn, 12 lipca (Ag. Reutera). — Z 
Allahabadu donoszą o rozruchach, ja- 
kie wybuchły w Indyach, a w szcze- 
gólności w okręgach Kokonada i Rad- 
żamandi; w Kokonadzie zrzucono z ro- 
weru urzędnika p eco i ogra- 
biono go; w Radżamandi w celu za- 
bezpieczenia europejczyków od napa- 
dów, wzmocniono patrole policyjne. W 
Kalkucie kilku adwokatów - tubylców 
starało się zapobiedz uroczystemu przy- 
jęciu gubernatora: usiłowania ich speł- 
zły na niczem. Z Pondicheri również 
nadchodzą wieści o wynikłych tam 
zaburzeniach. 

Londyn, 13 lipca.—Profesor akademii 
wojskowo-medycznej, fizyolog Pawłow, 
wybrany został na członka królewskie- 
go towarzystwa naukowego. 

Tokio, 12 lipca. — Dzisiaj podpisany 
został traktat pomiędzy Japonią i Ko- 
reą. Traktat zawiera 7 artykułów. Art. 
pierwszy głosi, że Korea dla wzmoże- 
nia swej potęgi i rozkwitu, powinna w 
sprawach zarządu kierować się wska- 
zówkami rezydenta japońskiego; 2) w 
sprawach wchodzących w zakres pra- 
wodawstwa i administracyi, a także 
w razie zarządzenia środków nadzwy- 
czajnych, niezbędne jest uprzednie 
uzyskanie aprobaty rezydenta: 3) spra- 
wy sądowe i administracyjne od dziś 
będą traktowane odrębnie; 4) nomina- 
cye lub dymisye wyższych urzędników 
mogą być uskuteczniane li tylko za 
zgodą rezydenta; 5) poddani japońscy, 
poleceni przez rezydenta są przyjmo- 
wani na posady rządowe w Korei; 6) 
nikt z zagranicznych poddanych nie 
może otrzymać posady rządowej bez 
zgody rezydenta i 7) pierwszy artykuł 
traktatu z roku 1904 zostaje skaso- 
wany. 
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dla wewnętrznego rynku 58 mil. pud. 
nietykalny zapas 5 
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- <A przypuszczalny wyw. zagr. 7 „ , 
Położenie rynku cukrowego. R Lea 
l. 70 mil. pud. 
Na horyzoncie naszego przemysłu | pozostaje dla przeniesienia 
cukrowego zbierają się groźne chmury, do nast. kampanii 14,94 m. p. 


zapowiadające przesilenie w niedalekiej r kis: 
azem „94 m. p. 


przyszłości. Ostatnia kampania dała 


pod względem ilości przerobionych bu- Wewnętrzny rynek ma do rozporzą- 


raków i wyprodukowanego cukru re- ; i TE rę. 
zulcaty, które przewyższyły wszelkie, 8200 W Aiak Fampami: 
nawet najśmielsze oczekiwania, lecz| pozostałość z poprzedniej kampanii 


właśnie ta okoliczność wpłynęła na na- 
gromadzenie się znacznego nadmiaru 
cukru, który nie może być sprzedany 
na wewnętrzaym rynku, ale nie znaj- 
duje też zbytu i za granicą, nawet po 
cenach niżej kosztu. Zdawałoby się, 
że przynajmniej na wewnętrznym ryn- 
ku ceny powinnyby się trzymać na nor- 
malnym poziomie. gdyż rynek ten o- 
trzymuje dla spożycia tylko pewną o- 
kreśloną ilość cukru, zastosowaną do 
jego istotnej potrzeby. Lecz dodatko- 
we 4 miliony pudów, wypuszczone przez 
ministeryum skarbu na wewnętrzny 
rynek w ostatnich dniach grudnia u- 
biegłego roku bez rzeczywistej potrzeby 
i w okolicznościach, które każdy cu- 
krownik ma jeszcze w pamięci, wywo- 
łały obawę przepełnienia rynku i zni- 
żkę cen, która nie ustała dotąd, a na- 
wet przeciwnie, jak się zdaje, pod wpły- 
weni widoków na duży urodzaj bura- 
ków i znaczny wyrób cukru w przy- 
szłej kampanii, przechodzi chwilami 
wprost w panikę. 

Postaramy się rozpatrzyć dane, do- 
tyczące bieżącego okresu 1906—7 roku, 
a następnie widoki przyszłej kampanii 
i wyprowadzić wnioski, czy i o ile 
wspomniane zniżkowe usposobienie jest 
uzasadnionem. W poniższych uwagach 
mamy zamiar wyświetlić przedewszy- 
stkiem statystyczną sytuacyę kryształu 
(piasku). 

Produkcya cukru bieżącej kampanii, 
łącznie z doliczonymi z poprzedniej 
kampanii zapasami, wynosi według o- 
statniego obliczenia ministeryum skar- 
bu 84,941,927 pudów, które rozdzielają 
się w następujący sposób: 


w wolnym cukrze: 


a) w rafinadzie 
b) w krysztale 
kontyngent 


2,673,455 pud. 
1,785,824 
58,000,000  „ 


Razem 62,459,279 p. cukru 
wogóle, a w tem kryształu 59,785,824 
pudów. Ponieważ zaś rafinerye prze- 
robiły w bieżącej kampanii na rafinadę 
41 milionów pudów kryształu, pozosta- 
ło zatem kryształu 19,785,824 pudów. 
Roczne spożycie cukru w postaci kry- 
ształu wynosiło w ubiegłych 2-ch latach 
18 mil. pudów, t. j. w przecięciu po 1!» 
mil. pud. miesięcznie; jeżeli przypuści- 
my, że tyleż wyniesie spożycie kryszta- 
łu i w bieżącym okresie, zdawałoby 
się, że cały nadmiar kryształu jest 
przerobiony na rafinadę, i że ku koń- 
cowi kampanii pozostałość wolnego kry- 
ształu wyniesie tylko około 785,000 p., 
t. jj. o milion pudów mniej, niż w dniu 
1 września 1906 roku, co świadczyłoby 
o zupełnie normalnej sytuacyi. 


Wszakże faktyczne dane zmieniają 
ten obraz na niekorzyść. Z danych o 
ilości wolnego cukru w dniu 30 czerw- 
ca b. r., zebranych drogą telegraficzną 
przez biuro Towarzystwa cukrowników, 
wynika, że tego dnia w cukrowniach 
znajdowało się 6,309,545 pudów wolne- 
go kryształu, czyli, że 
mnianych wyżej 41 mil. pudów, które 
wzięły rafinerye, dla spożycia w po- 
staci =. cukrownie wypnuściły 
na rynek w ciągu 10 miesięcy 12,476,279 
pudów, a jeżeli dodamy do tego 3 mi 
liony, które, jak należy przypuszczać, 
zostaną jeszcze zabrane przez handel 


K. A M. w sprawie wyborów do Dumy Państwowej, 


Zarząd Miejski prosi o zakomunikowanie swoich adresów: | 

1) Osoby, mające prawo 
szkaniowego, 
szkaniowy. 

2) Osoby, które otrzymały z Kijowskiego Zarządu Miejskiego świadectwo 
z opłacenia osobistego podatku przemysłowego, w razie zmiany adresu, wska- 


w razie zmiany mieszkania, za które jest zapłacony podatek mie- 


zanego przy odbieraniu świadectw. 2431—3—1 
m Rzym.-Kat, Tow, Dobr, A | Zakład ma- 
worzywszy „Biuro Pracy“ dla do-; , 

starczenia takowej pracownikom inte. | larski 
igentnym i służbie domowej, uprzejmie MILMANA 


prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniami do Kancel. T-wa: 
Mała Zytomierska Nr 8, telef. 1788. Co- 
dziennie od godz. 10—5, oprócz dni 
świątecznych. Kuratorka zarządzająca 


Kijów, M.-Ży- 
tomierska Nr 
18,4, róg Mi- 
chajłowskie- 


Lucyna Frepont. DE go zaułku. 

1275 Sekretarz: K. Staniszewska.| SŻŻŻĘE P 

a s, a: daga cedoha daol Wszystkie roboty wykonywa z należną 
‘a duża sadyba dająca y IEWARODJ ; 

Do sprzedania dobry dochód, lub za- sumsgnnością: 2810-,-7 


mienienia się na mniejszą. Ziemi 700 
kw. s., frontu 17 p. s., owocowy ogród 
dług bank. i część pien. zastawiona na | 
2 zakład. Lwowska, Nr 25, m. 7. 


z długol. prak. poszuk. leke. 
Student M.-Błagowieszczeńska 51, m. 
4, od g. 11--1 i od g. 3 -8. 2401-4-3 
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Lokomobile i młocarnie parowe 
słynnej angielskiej fabryki 


RUSTON PROCTOR ć 6-0 


od 4-ch do 12 sił, gotowe do wysyłania ze skła- 
dów w Kijowie i Libawie 


Tow. Akc. Wł. A. DOLIŃSKI 


Kijów, ulica Funduklejowska Nr 5. 
2309-,,-8 


Gadi NAJWYGODNIEJSZE eni, oi 
DAJIYSZYC ver. KEOLKÓW oe w. Er Meliohara 
według niezwiększonych cen 


Z RĄK PIERWSZYGN "7 e e 0097 


A. Prokopek, Kijów, ul Bazatowsta Nr 3, 


13875-10-2 
Młocarnie ręczne, konne bez oczyszczenia i z oczyszczeniem ziarna, 
Kieraty masywne i bezpieczne według systemu „Elworti* i „Klay- 
ton'a* wialnie rozm. wielkości, znakomite-zagraniczne iin. narzędzia. 


Naby- 
wanie 


oprócz wspo- | 


udziału w wyborach, na mocy podatku mie-| 


życie kryształu w bieżącym okresie na 
15,476,279 pudów, to jest, że w d. 1 
września pozostałość wolnego kryształu 
w cukrowniach i ich składach może 
wynieść 5,309,545 pudów. 


Jak wiadomo, na skutek akcyi przed- 
sięwziętej przez towarzystwo cukrowni- 
ków w kwietniu r.b., cukrownie zobo- 
wiązały się wzajemnie zatrzymać na 
składach i nie wypuszczać na rynek 
przed dniem 1 września około 1,73 
miliona pudów wolnego kryształu, za- 
tem w zaofiarowaniu na rynku pozo- 
staje nadmiar w ilości około 1,58 mi- 
liona pudów. Taka ilość cukru w za- 
ofiarowaniu nie powinnaby wpływać 
na osłabienie usposobienia rynku i 
zniżkę cen, przynajmniej w takim sto- 
pniu, jak to obecnie widzimy. Przed 
rokiem zakończyliśmy kampanię z re- 
manentem wolnego kryształu 1,785,824 
pud., t. j. o 200,000 pudów więcej, niż 
w końcu bieżącej kampanii znajduje 
się w zaofiarowaniu na rynku, pomimo 
to jednak w lipcu i sierpniu przeszłego 
roku mieliśmy moene ceny a okres 
1906/7 roku rozpoczął się również przy 
mocnem usposobieniu i w ciągu pierw- 
szych miesięcy kampanii ceny były 
blizkie granicznych. Nie powinna rów- 
nież zastraszać i cała pozostałość wol- 
nego kryształu na dzień 1 września 
r. b., którą wyżej oceniliśmy na 3,3 
mil. pud., gdyż spożycie cukru w przy- 
szłej kampanii 1907/8 roku można 0- 
cenić na 57 — 58 mil. pud., zaś kon- 
tyngent, jak już wiadomo, będzie na- 
znaczony w cyfrze 53 mil, zatem dla 
zaspokojenia krajowej konsumcyi cukru 
potrzebną będzie, oprócz kontyngensu, 
nietylko cała wspomniana pozostałość, 
lecz, być może, okaże się konieczną 
i emisya z zapasów. 

Oprócz tego należy zaznaczyć, że zapasy 
cukru u kupeów, sprzedających cukier 
bezpośrednio konsumentom, a więc 
przedewszystkiem u detalistów są dziś 
niezwykle małe, gdyż przy zniżkowem 
usposobieniu rynku i w obawie dalszej 
zniżki nikt większych partyi nie zaku- 
puje. lecz ogranicza się ilościami po- 
trzebnemi dla natychmiastowej sprze- 
daży konsumentom. Przy niewielkiem 


w lipcu i sierpniu, możemy ocenić spo-|nawet poprawieniu się usposobienia, 


BRAGA JABLKOWNĆ 


wszyscy ci kupcy zaczną uzupełniać 
swe zapasy do zwykłych, normalnych 
rozmiarów. 

Z powyższego widzimy, że statystyka 
kryształu na wewnętrznym rynku nie 
przedstawia się zatrważająco i nie u- 
sprawiedliwia paniki, o której wspo- 
minaliśmy na wstępie. Oczywiście za- 
chodzą tu, lubo pośrednio, inne przy- 
czyny. 


Przedewszystkiem więc nie ulega 
wątpliwości nadmiar rafinady na ryn- 
ku, który szkodliwie oddziaływa na 
ogólne usposobienie; sytuacya rynku 
rafinadowego poprawi się zapewne do- 
piero w przyszłej kampanii, gdyż rafi- 
nerye postanowiły zmniejszyć produ- 
kcyę i powstrzymać się od nadmierne- 
go zaofiarowania tego produktu. Na- 
stępnie handel, a więc spekulanci i 
hurtownicy ponieśli już i ponoszą do- 
tkliwe straty przy realizacyi cukru, 
zakupionego po wyższych cenach zimą 
na dostawę w ciągu wiosennych i le- 
tnich miesięcy. Wskutek tego i w o- 
bawie dalszych strat nie mają oni ocho- 
ty zawierać nowych transakcyi. zwła- 
szcza na kupno cnkrn przyszłej kam- 
panii, i zajmują pozycyę wyczekującą. 
Oprócz tego należy zauważyć, że nie- 
pokój i niepewność rynku zwiększają 
liczne zaoliarowania ze strony cukro- 
w dków, wywołujące tylko większą je- 
szcze powściągliwość kupców. 


Powtarzamy jednak, że lubo widoki 
na rezultat finansowy przyszłej kam- 
panii, z powodu przewidywanej ogrom- 
nej nadprodukcyi i konieczności zna- 
cznego eksportu po cenach niżej kosz- 
tu, są na ogół niepomyślne, to okoli- 
czność ta powinnaby tylko w umiar- 
kowanym stopniu oddziaływać na uspo- 
sobienie wewnętrznego rynku, gdyż, jak 
to wykazują cyfry, kryształem nie jest 
on przeładowany, zaś kroki przedsię- 
brane przez rafinerów, pozwalają przy- 
puścić, że i statystyka rafinady się po- 
prawi. 

W taki sposób rozumajemy, opierając 
się na cyfrowych danych; gdy jednak 
widzimy, że rynek jest coraz słabszy 
i dziś nawet po cenie 3 rb. 95 kop. 
gotowy kryształ nie znajduje odbior- 


POLECAJĄ: 


Towary wełniane, jedwabne, lniane i baweln. 


| 
Bieliznę damską. 


Trykotaże. 
Kołdry weln. — baweln. — „na wacie*, 


Wysyłka 


LAEGL! 


ZAKŁAD WODOLEGZNICZY 


Dra CHRAMGA 


W ZAKOPANEM 


W TATRACH. 


NA KOSTYUMY! 


mocny, praktyczny materyał. na elegan- 
ckie męskie kostiumy. Kolor czarny, 
granatowy, szary i oliwkowy, lub też 
przetykane w nowomodne kolorowe lub 
szare kraty. Za odcinek 4'/, arszyna 
na cały męski kostyum 6 rb., lepszy 
gatunek 7 rb., gatunek prima 8 rb. 
50 k. i 9 rb. 50 k. Przy zamówieniu 
dwóch lub więcej odcinków, skład do- 
daje potrzebną do kostiumów podszew- 
kę zupełnie darmo. Bez ryzy- 
ka. Jeżeli się coś nie podoba, fabry- 
|ka przyjmuje z powrotem i zwraca za 
towar pieniądze. Zapakowanie i prze- 
syłka na rachunek składu. Zamówie- 
nia prosimy adresować. Łódz, fabryka 
weł. wyrobów: „Łódzki Eksport". 
2362—3—83 


OFICYALISTA, e 


kawaler, Polak, w sile wieku, uzdolnio- 
ny do gospodarstwa, leśnictwa lnb pra- 
cy fabrycznej, poszukuje w Kijowie lub 
na prowincyi zajęcia. Poważne reko- 
'mendacye, wymagania skrolane. Adr.; 
| Żylańska Nr 140, m. 12, dla K. P. 

2878-„-5 


Drukarnia Polska 


katalogów 


bezpłatna. 


| 
Triko „Boston” | Nagrodzony 


- Wyroby 


GALANTERYĘ. 


I prób 


mna ae aa. 


Główny skład fabryk w Carskiem S iole. 


Ernesta Lange 
Kijów, Kreszczatik Nr 16, telefon 834. 
Największy skład tapet we wszelkich stylach fa- 
bryk rosyjskich i zagranicznych, 


brycznych. j ) 
pierwsze żądanie gratis 


po cenach fu- 
Zamiejscowym wzory wysyłane są na 
1462-50-30 


- 


Stacya kolei. Otwarty cały rok, Pierw- 

szorzędne urządzenia lecznicze. Ku- 

chbia wykwintna i zdrowa. Oświetlenie 

elektryczne. Centralne ogrzewanie, wo- 
dociągi i kanalizacya. 


Ceny przystępne. 
Prospekty na żądanie. 


Na w mara AA W A 


złotym medalem 


Krzyżem honorowym 


Kto używa nowowynalezionego kremu 


udelikatnia, odmładza i od- 
świeża twarz. 
Cena Rb. I k. 70. 
Nabywać można we wszystkich 
składach aptecznych i aptekach. 
Przedstawiciele: Władysław Hoff- 
man i S-ka, Warszawa, Jasna 5. 


Zwracamy uwagę na plombę firmy. 
2308-9-2 


który 


w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej. 


Warszawa, 


- Cale wyprawy, 


Wysyłka 


ców, to jest to tylko wynikiem nie- 
uzasadnionej paniki. 

O widokach na przyszłą kampanię 
pomówimy następnym razem. Dołęga. 


WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI. 
NADESŁANE. 


ODEZWA. 


bracia Katolicy: Rzym, stolica chrześcijaństwa 
1 miejsce uświęcone życiem i męczeństwem 
pierwszych wyznawców Clrystusowych, a zwła- 
szcza książąt Apostołów, —Rzym, stolica Piotrowa, 
promieniejąca na świat cały blaskiem Boskiej 
nieomylnej prawdy i nieskalanej nauki Zbawi- 
uela, od niepamiętnych czasów był przedmiotem 
szczególnej czci i miłości i colem pielgrzymek 
całego chrześcijaństwa; od niepamiętnych czasów 
pobozni i gorliwi chrześcijanie pałali żądzą od- 
wiedzenia grobu sw. Piotra Apostoła i złozenia 
hołdu jego Następcy. 

laka sposobność nadarza się i nam, Bracia, 
w obecnej chwili, gdy z powodu rozpoczynają- 
cego się pięćdziesięcioletniego jubileuszu kapłań- 
stwa Ojea swiętego Piusa X z całego świata 
Katolickiego zdązać będą do Rzymu liczne za- 
slępy pielgrzymów w celu wyrażenia Namiestni- 
kowi Chrystusowemu uczuć wierności i synow- 
skiego przywiązania. 

Nie dajmyż się, Bracia, wyprzedzić innym 
krajom i narodom w okazaniu miłości i przywią- 
zania do Stolicy Apostolskiej! W jesieni r. b. z 
woli i za błogosławieństwem J. l. Najdostoj- 
niejszego Ks. Karola Niedziałkowskiego, Biskupa 
Łucko-Żytomierskicgo i Administratora Apostol- 
skiego Kamienieckiego, a pod przewodnictwem 
jego Sufragana J. E. As. Biskupa Antoniego Ka- 
rasia organizuje się 
pierwsza z naszych dyecezyi pielgrzymka 

do Rzymu. | 

Prawda, że podróz to daleka i wwiażiiwa I 
nie pozbawiona pewnych trudności, iecz zapał 
szczery i dobra wola przeszkody zwyciężyć po- 
trati. 

Bogu i Najświętszej Pannie tę naszą pierw- 
szą pielgrzymkę polecamy, ufui, że za łaską Bo- 
ża i przyczyną Maryi dojdzie dv skutku i plon 
oblity umocnienia w wierze i jedności katolickiej 
przyniesie! ' , ; 

Komitet pielgrzymki 

Przedsięwzięcie powyższe uczczenia 
jubileuszu kapłańskiego Ojca św. piel- 
grzymką z naszych dyecezyi pochwa- 
lam, błogosławię i do popierania jej 
zachęcam. 

1 Karol Niedztałkowski 
cko - Żytomierski, Dw. 

Administrator Apostolski Kamieniecki 


Biskup £u- 


Bracka Nr 23, 


pończ. 


PARTIER PF 


zleceń od rb. 
I2 na koszt 
firmy. 


Jeden z większych domów handlo- 
wych w Warszawie, uprasza producen- 


tów 
BULIONU 


o składanie ofert na staią dostawę te- 
go produktu. Oferty sub. „Znaczny o- 
brót“ winny być adresowane do Centr. 
biura Ogłoszeń L. i E. Metzl i S-ka, 
Warszawa, Krak.-Przedm. 53. 
2368-3-3 


D ippją 1 d. 3-go sierpnia o- 
0 Wynajęcia ficyna odrębna, pokoi 
8, z ogrodem owocowym.  Dmitrje- 
wska Nr 56, o warunkach zapytać za- 
wiadowczynię mieszk. Nr 6. 2422-3-1 

dla 2—3 uczniów, troskliwa 


Stanc d opieka, na miejscu korepety- 
tor. Mogą też być udzielane lekeye z 
fr. niem., pol. i rosyj., jakoteż muzyki. 
Prorezna 16, m. 7. M. Baranowska. 
2424—5—1 


Pensyonat dla przejezdnych 
J, Szremer i L. Kaplińskiej 


Kraków, -Szpitalna |. 19. 
2425—8—1 


majątek ziemski, od- 
dalony od Lwowa w 
Galicyi o 19 wiorst. Obszaru 350 mo- 
rgów aust. w tem 220 mórg roli, 22 
m. łąk dwukośnych, reszta las młody. 
Na folwarku warsztat przemysłowy do- 
brze rentujący się. Glina i wapno na 
miejscu do eksploatacyi. Oddalenie cd 
stacyi kolei 6 wiorst gościńcem. Za- 
dnych ciężarów i długów. Dom i ofi- 
cyny obszerne, murowane, jakoteż bu- 
dynki folwarczne. Pola blizko fol- 
warku. Morga  austryacka po 700 


koron. 2426—10—1 

w kij. pol. przygotaw. 
[Do konkursu gro sta. ie Zając 
grup. i oddz. spec. dostos. do wymag. 
egzaminator. Widz. od g. 9—1 iod 2 
do 4. Mar.-Błagowiesz. Nr 19, m. 10, 
Rostkowski. 2406—5—4 


Do sprzedania 


o, o o A dw 


A. Program tymczasowy. 


Punkt zborny we Lwowie. Stąd po wspólnem 
nabożeństwie na intencyę szczęśliwej podróży 


wyjazd do Krakowa na dwudniowy pobyt. Z Kra- | 


kowa przez Wiedeń do Padwy. do grobu św. An- 
tonicgu. Z Padwy przez Bolonię do Loretto (do- 
mek Matki Boskiej) i Assyżu (grób św. Franci- 
szka). Przyjazd do Rzymu: 9-cio dniowy pobyt 
w tem miescie. Złożenie hołdu Ojcu świętemu, 
pielgrzymka do grobu Apostołów Piotra i Pawła 
i zwiedzanie ważniejszych pamiątek. Powrót do 
Lwowa z jednodniowym przystankiem w Wene- 
cyi. Czas trwania pielgrzymki ze Lwowa i z po- 
wrotem: 22—23 dni. 


B 


Koszia podróży wynoszą: 
dla II klasy 160 rb. od osoby. 
dla III klasy 120 rb. od osoby. 
za którą to sumę pielgrzymi otrzymują co na- 
slępuje: 

1. Bilet jazdy koleja 
i z powrotem. 

2. Koszta noclegów we Lwowie i Krakowie 
dla klasy III wyłącznie. 

3. Pobyt w hotelach we wszystkich 
nionych miejscowościach we Włoszech dla obu 
klas; w klasie IT pokoje o jednem lub dwu łóż 
kach, w klasie Hl-ej o dwu. trzech i więcej 
łóżkach. 

i 


Organizacya. 


ze Lwowa do Rzymu 


a — 


pomie- + 


Śniadanie, obiad i kolacya, pucząwszy od | 


Wiednia: na śniadanie kawa z mlekiem i bułką, * 


obiad z trzech potraw, na kolacyę jedna potrawa 
mięsna. nadto przez czas pobytu we Włoszech 
dawane będzie wino do stołu. 

5. Dostawa pielgrzymów i ich pakunków z 
dworców kolejowych do hoteli i Z powrotem, 
wszelako pakunki powinny być ręczne i me- 
wielkie co do rozmiarów. 


(= 
1. Osoby 


Wskazówki różne : 


pragnące wziąć udział w piel- 


grzymcee. winne się zgłosić do ks. Kazimierza ` 


Nosalewskiego, proboszcza w Proskurowic na 
Podolu i stosownie do załączonego oświadczenia 
nadesłać oznaczoną vpłatę nie pózniej jak duia 
4 (14) sierpnia. 

2. W razie niedojścia do skutku pielgrzymki 
lub wycofania się z niej kogokolwiek z pielgrzy- 
mów, pieniądze będą zwrócone z potrąceniem 
kosztów pocztowych. 

d. Czas i sposób wyrobienia zagranicznych 
paszportów wskazany będzie później. Koszta pa- 
szportów ponoszą pielgrzymi wzwyż pomienionej 
ceny podróży. 

4. Bliższych wskazówek udzielać mogą nizej 
podpisani członkowie komitetu, księ ża: 

Kanonik: Antoni Stawiński, prezes, z Niemi- 
rowa; Władysław Lachowicz ze Awiania: Szum- 
belan Dyontey Bączkowski z Kijowa: Ignacy 
Dubowski z Korva: Kazimierz Nosnirssti z 
Płoskirowa, Piotr Mankowski z Kamieńca Po- 
dolskicgo; Słanisław Pawłowski z Kijowa. 


CZ R | 4 m 


przy ul. Kreszczatik. 
Wiadomość w magaz. 
Ludmera. 


Do wynajęcia 
stajnia i chlew, zdatny na skład 


Wielka Żytomierska 8. 
domość w magaz. Ludmera. 


2358— 5—5 


Wia 


Ważne dla rodziców pragnących prze- 
nieść swoje dzieci do szkół do Lwowa 
| lub do Krakowa. 

Nauczyciel Polak, katolik w wieku 
37 lat, długoletni pedagog w inteligen- 
tnych domach polskich w Królestwie, 
mający bardzo chlubne rekomendacye, 
mógłby od przyszłego roku szkolnego 
zamieszkać z uczniami przy szkole dia 
BP nia lekcyi, korepetycyi i cał- 

owitego zajęcia się uczniami pod 
względem wychowawczym.  Zupełna 
jaknajtroskliwsza opieka rodzicielska i 
zastępowanie rodziców u władz szkol- 
nych. Fachowa pomoc w naukach, 
gruntowna znajomość języków: polskie- 
go, rosyjskiego, niemieckiego. francus- 
kiego i łacina w zakresie uniwersytec- 
kim. Łaskawe oferty przez czas waka- 
cyi uprasza się nadsyłać pod adresem: 
pocz. Sosnowice, gub. piotrkowska, oka- 
ziciel świadectwa akademickiego 18993 
roku. 2396—5-—3 


Rymarz i tapicer 


żonaty, dzielny w 
swoim fachu, po 


szuknje miejsca w większym majątku. 


Łaskawe zgłoszenia proszę nadsyłać 
po rosyjsku, adresując poczta €ze- 


2305-7-8 


Polka poszuk. miejsca do 
dzieci, zna szycie. Sofi- 
2430-2-1 


Przyjezdna 


jowska Nr 7. 


ł i człowiek przyjezdny poszuk. 
NOY jakiegokolwiek zajęcia, zna 
początki introligatorstwa. Rylski zau- 
łek Nr 3, mieszk. p. Michalskiego. 


2413-5-3 


- STATKI PAROWE 


(pocztowo-osobowe) 
Towarzystwa Żeglugi na Dnieprze i jego 
dopiywach „2-go Towarzystwa Żeglugi 
na Dnieprze i jego dopływach“ z rozpo- 

częciem żeglugi kursują na liniach: 


Odchodzą 

1) Kijowsko-Ekaterynosławskiej. 

Z Kijowa . - . 991,58 p 

„ Ekaterynosławia 8 g.r. 5g. pp. 
2) Kijowsko-Homelskiej. 

Z Kijowa. 9g.T. 2'g. pp. 

„ Homila . ; 8 g. T., 1!/, pp: 
3) Kijowsko-Czernihowskiej. 

Z Kijowa 12!/, g. d., 5 g. pp 

„ Czernihowa. 12 g.d.,7g.w 
4) Kijowsko-Pińskiej. 

4 Kijowa. og.10r 

, Pinska fm eT. . og. 9r 
5) Kijowsko-Czarnobylskiej. 

Ż Kijowa . > BRE 6 wd 

„ Czarnobyla MaozRię 
6) a otyloc A 

Kijowa w niedziele, wtorki, 


czwartki i piątki og.2p 
Z Mobgięwł w niedzielę, wtor- Ą 

ki, ezwartki i piątki . og. 6r. 
W Łojewie pasażerowie zmuszeni "4 
przesiadać się i pt parostatku. 
7) Mohylowsko-Orszańskiej s 
8) Homel-Wietkowskiej ) codziennie 
pe — 2. SR 
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